
Nr. 234 Piątek, 11 października 1929 Kok 119

LWOWSKA
PRENUMERATA i 

M iejscow a m iesięczn ie  t bez dostawy do domu 4 80 — 
Z dostaw ą 5*30 — Z am ie jsco w a  m iesięczn ie  z przesyłką 

pocztową 5*30 — Z a g ran ic ą  7 '00 zł.
P. K . O. 141.690.

W Y C H O D ZI CO D ZIEN N IE O GODZINIE 3-ej P O ­
PO ŁU D N IU  Z W Y JĄ TK IEM  DNI PO ŚW IĄ TEC Z N Y C H

CENA NUMERU 2fc gr

Biura Redakcji i Administracji: pl. Smolki 3. I. p. 
Telefon Redakcji 2 1 -1 8 , Administracji 2 1 -1 7 . 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12
Listy należy frankow ać.— Reklamacje otwarte wome od opłaty

Rząd „silnej ręki“ 
w Austrji.

Główną osią, około której obraca­
ją się wszelkie tarcia wewnetrzne w 
A ustrji, jest walka socjalistów oraz so­
cjalistycznych organizacyj bojowych 
„Sch utzb u n d u 11 z bojówkam i nacjo­
nalistycznemu, zgrupowanemi wokół 
t. zw. „H eim w eh ry" '. N a tle tej walki, 
będącej walką o w pływ y i władzę, roz 
grywają się też wszelkie wydarzenia 
w  polityce wewnętrznej Austrji.

Dotychczasowy kanclerz dr. Stree- 
ruwitz, chcąc na drodze legalnej do­
prowadzić do porozumienia, postano- 
^  szukać kontaktu z socjalistami.

ruPy jednak radykalne, w chodzące 
w  skład w iększości rządow ej dra Stree­
ruw itza a sym patyzu jące zarazem  z 
ruchem  H eim w eh ry , uznały to stano- 
T ls 0 dra Streeruw itza za niew ygo- 
,ne dla H eim w eh row cóiy  i w yp o w ie- 
ziaw szy się przeciw  kanclerzow i do- 

pro^ adziły  rząd do dym isji.
Miejsce dra Streeruwitza zajął pre- 

f y p0^Gi wiedeńskiej, Jan  Scho- 
er; ^  historji republikańskiej Au- 

strJi, odgryw a Schober po Seiplu naj­
ważniejszą rolę. Ilekroć bowiem sto­
sunki wewnętrzno-polityczne ukła­
dały się tam w ten sposób, że ich roz­
wikłanie środkami | parljamentaYnemi 
zdawało się być niemożliwe, uciekano 
się zawsze do prezydenta policji Scho- 
bera. T ak było w r. 1920 i 19 2 1, tak 
było i teraz po dymisji gabinetu dra 
Streeruwitza. Prędzej, nim się tego 
spodziewano, dokonuje Schober w y ­
boru nowego gabinetu, k tóry  w  prze­
ciągu 24 godzin przedstawił się Izbie 
poselskiej. Gabinet nie jest parlamen­
tarny, bo tylko  trzech m inistrów pia­
stuje m andaty poselskie.

Szybkie rozwiązanie przesilenia 
rządowego, objęcie rządów przez czło 
wieka tej m iary, co Schober a wreszcie 
silne zaakcentowanie swych celów w  
program owej mowie szefa rządu, — 
spowodowało uspokojenie opinji pu­
blicznej wewnątrz kraju i zagranicą 
tak, że następujący dzień, 29 wrze­
śnia, głoszony od tygodni, jako dzień 
krytyczny dla Austrji, z powodu, że 
na ten dzień organizacje heimwehrowe 
zwołały do czterech miast okolicznych 
pod Wiedniem swe wiece w erbunko­
we, — minął zupełnie spokojnie.

Oczywiście o zupelnem uspokoje­
niu umysłów, nie ma w  dalszym ciągu 
m owy. Obóz przeciwny, socjalni de­
mokraci, mający swą twierdzę w  ra­
tuszu wiedeńskim, zamknął się w  o- 
kopach, wysławszy w  osobie burm i­
strza Seitza, swego parlamentarjusza 
do obecnego kanclerza Schobera, szu­
kając drogi do porozumienia. W ogóle 
w  obliczu przewagi H eim w ehry prze­
szli socjaliści wiedeńscy_ do defensy­
w y, uwidoczniającej się już dzisiajj w 
szeregu ustępstw, czyto w  dziedzinie 
podatków miejskich, czy też w  kwe- 
stji najważniejszej a mianowicie w 
chęci współpracy nad reform ą kon­
stytucji. . ,

N o w y kanclerz znajduje się ^bądz
co bądź w sytuacji dość ciężkiej, jeżeli 
okaże się zdeklarowanym  eksponen- 

. tern H eim w ehry, będzie miał przeciw 
sobie zdecydowaną opozycję Schutz- 

: bundu; jeżeli zechce szukać kom pro­
misu między żądaniami socjalistycz­
nemu a większością rządową, może go

Deklaracja Mac Donalda i Hoovera
w sprawie konferencji rozbrojeniowej 5 mocarstw.

tonie, zostali poinform owani o prze­
biegu rozm ów anglo-am erykańskich i

W aszyngton, 9 października. (PAT). 
Ogłoszona dziś wspólna deklaracja 
H oovera i premjera brytyjskiego Mac 
Donalda brzmi, jak następuje:

Rozm ow y dotyczyły głównie sto­
sunków anglo-amerykańskich pod ką­
tem widzenia sytuacji w ytw orzonej 
przez pakt Keiloga. Oba rządy o- 
świadczają, iż nietylko wojna anglo- 
amerykańska jest nie do_ pomyślenia, 
lecz również nieufność i podejrzenia 
w inny obecnie przestać w pływać na ich 
politykę narodową. W ym iana poglą­
dów na sprawę zmniejszenia zbrojeń 
morskich doprowadziła oba narody 
już do porozumienia, tak że wszystkie 
przeszkody poprzedniej konferencji 
zdają się być obecnie usunięte.

Sygnatarjusze traktatu morskiego 
zawartego w roku 1922 w W aszyng-

uczynioną została ostatnia propozycja 
do odbycia konferencji pięciu m o­
carstw. W  międzyczasie rządy b ry ty j­
ski i amerykański prowadzić będą w 
dalszym ciągu rozm ow y z pozostałemu 
mocarstwami zainteresowanemu w celu 
usunięcia w szystkich m ożliwych trud­
ności przed otwarciem konferencji. W  
związku z bezpieczeństwem, jakie daje 
pakt Kelioga, oba rządy żyw ią nadzie­
ję, że wobec osiągnięcia porozumienia 
co do parytetu obu flot we wszystkich 
kategorjach okrętów, ustanie raz na 
zawsze współzawodnictwo anglo-ame- 
rykańskie w  budowie okrętów, a co 
zatem idzie ryzyko w ojny i trwonienie 
grosza publicznego.

— o-

Walki w Afganistanie.
K abul zajęty przez

M oskwa, 9 października. (PAT.). 
Tass donosi z Term es, że wojska N a- 
dir Khana pod dowództwem  brata 
jego W ali Khana zajęły wczoraj o  g. 
4 rano Kabul. Habibullah uk rył się 
w  cytadeli, leżącej w  środku miasta.

wojska Nadir Khana.
Niektóre oddziały w ojskowe poddały 
się N adirow j Khanowi, k tóry  wysiał 
posiłki w  kierunku Zelalabab dla 
wzmocnienia oddziałów walczących 
z wojskam i Konhistana, wezwanemi 
przez Habibullaha na odsiecz Kabulu.

Wybór nowego członka
rumuńskiej rady regencyjnej.

Bukareszt, 9 października. (PAT.)- 
W spólne posiedzenie izby i senatu, 
zwołane jako zgromadzenie narodowe 
w  celu w ybrania nowego członka 
rady regencyjnej, rozpoczęło się dziś 
w  południe. W  w yniku w yborów  na

-o-—

ogolną ilość 493 głosujących Sara* 
ceanu, prezes jednego z wydziałów  
trybunału kasacyjnego, uzyskał 445 
głosów. Został przeto uznany za w y ­
branego.  ̂ O godz. 16  Saraceanu zło- 
zył przysięgę.

Prez. Smetona o
Kowno, 9 października, (PAT.).. 

Dziś w  Kownie, jak i w  całej Litwie 
kowieńskiej obchodzone są żałobne 
uroczystości „W ileńskie". Od Same­
go rana dom y prywatne i gmachy 
państwowe były udekorowane flaga­
mi narodowemj przepasanemi przez 
środek czarną krepą.

Prezydent Smetona wygłosił W 
Klubie oficerskim dłuższe przem ówie­
nie, w  którem  zaznaczył, że Litwę in­
teresuje dziś najwięcej polityka za­
graniczna, którą stanowi wyłącznie 
sprawa W ilna. Następnie prezydent 
stawia pytanie, w  jaki sposób rozwią­
zaną będzie sprawa wileńska, odpo­
wiadając na nie w  następujących sło­
w ach: „T ru d n o  powiedzieć, czy na­
stąpi to w drodze dyplomatycznej, 
czy z bronią w  ręku., czy wreszcie na 
dradze jakichkolw iek komprom isów.

spotkać los dra Streeruwitza. W  każ­
dym  razie rękojmię spokojnego roz­
w oju w ypadków  daje silny autorytet 
kanclerza Schobera. k tóry  nie po raz 
pierwszy okazał już wiele energji i 
rozwagi politycznej. Najbliższe dni 
przyniosą niewątpliwie w  tym  kierun­
ku pewne wyjaśnienia. Będą one miały 
decydujące znaczenie, od nich bo­
wiem zależeć będzie dalszy los poli­
tyczny Austrji.

sprawie wileńskiej.
Najprawdopodobniej sprawa wileńska 
będzie rozwiązana nie przez nas sa- 
rnych a z pomocą czynników które 
nji są zainteresowane mocarstwa są­
siednie, a mianowicie N iem cy i Rosja 
nie chcące widzieć Polski jako silnego 
państwa". Zdaniem prezydenta kwe- 
stia wileńska, znajdująca się obecnie 
w komisji tranzytowej Ligi N arodów , 
będzie wznowiona przy składaniu ra­
portu tej komsji w maju przyszłego 
roku.

D alsza część przem ów ienia pośw ię­
cona była  spraw om  w ew nętrznym . 
Zdaniem  prezydenta sejm m oże b yć 
z w o łan y  dopiero w tedy, gdy rząd o- 
statecznie załatw i spraw y robotnicze 
i w łościańskie oraz przy jm ie ustawę 
o w yb o rach  do sejm u i na stanow i­
sko prezydenta republiki.

S T A N  Z D R O W IA  
P A D E R E W SK IE G O .

P aryż, 9 października. (PAT.). 
-,Le M atin" donosi z Genewy, że stan 
zdrowiia. Paderewskiego, ktorjy prze­
szedł operację w yrostka robaczkowe­
go, jest zadowalający. Jednakże z po­
wodu pewnych kom plikacyj okres 
rekonwalescencji ulegnie przedłuże­
niu.

Uroczystości ku czci 
Pułaskiego w Sawannah.

Sawannah, 10 października. (PA T.) 
Uroczystości ku uczczeniu pamięci 
Pułaskiego rozpoczęły się mszą poło­
wą w obecności delegacji polskiej, 
przedstawiceli armji amerykańskiej i 
licznych polskich i amerykańskich 
delegaeyj. Przem awiali: ambasador
Filipowicz, Franciszek Pułaski i W a­
cław Sieroszewski. Pułkow nik G ło­
gowski złożył wieniec w  imieniu ar­
mji polskiej i Marszalka Piłsudskiego. 
U  stóp pomnika złożono dalej wielką 
ilość wieńców w imieniu licznych sto­
warzyszeń am erykańskich i polskich. 
Orkiestra odegrała hymn am erykań­
ski i polski. W  dalszym ciągu w  imie­
niu związku kobiet polskich przema­
wiała p. Napieralska, wręczając me­
rowi miasta Sawannah sztandar bojo­
w y Pułaskiego, przechow yw any w 
Baltimore.

N a bankiecie, k tóry  odbył się wie­
czorem, ambasador Filipowicz w  
przemówieniu scharakteryzował rolę 
Pułaskiego w  konfederacji Barskiej i 
przypom niał jego czyny na ziemi a- 
merykańskiej.

M IN . SK Ł A D K O W SK I P R Z Y B Ę ­
D Z IE  D O  M O STÓ W  W IE L K IC H .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 10  października. Dnia 

12  bm. Minister Spraw W ewnętrz­
nych Skladkowski wyjeżdża do Mo- 
stow W ielkich na poświęcenie szkoły 
Policji Państwowej.

P R E L IM IN A R Z  B U D Ż E T O W Y  
JU Ż  W  D R U K U .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10  października. U - 
chwalony przez Radę M inistrów  pre­
liminarz budżetowy na rok 1930/31 
został już przesiany do drukarni "pań­
stwowej i będzie w ydrukow any 15  b. 
m. Preliminarz wraz z projektem  u- 
£tawy skarbowej będzie po w yd ru­
kowaniu przesłany do laski marszał­
kowskiej.

N A D W Y Ż K I B U D Ż E T O W F  
W  SIE R P N IU .

W arszawa, 10 październka. (AW .). 
Sierpień, podobnie jak i poprzednie 
miesiące, dał b. małą nadwyżkę bu­
dżetowa w kwocie 1,300.000 zł. Jest 
to wynikiem  decyzji Rządu nietworze- 
nia znaczniejszych nadwyżek budże­
tow ych wobec ciężkiej sytuacji na 
rynku pieniężnym.

O D C IĄ Ż E N IE  SĄD Ó W .
Warszawa, ro październka. (AW .). 

M inisterstwo Sprawiedliwości opra­
cowuje _ projekt ustawy, zmierzający 
do odciążenia sądów. Kloca tej ustawy 
szereg drobnych wykroczeń admini­
stracyjnych m ożnaby przekazać w ła­
dzom adm inistracyjnym  z zastrzeże­
niem, że w razie niezadowolenia z roz 
strzygnięcia można będzie w yk o rzy ­
sta c jeszcze drogę sądową.

R E Z E R W Y  Z B O Ż O W E  POD 
O B R A D A M I K O M IT . EK O N O M .

''Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, ro października. Po­

siedzenie komitetu ekonomijcznęgo 
R ady M inistrów ma być zwołane w  
przyszłym  tygodniu. N a porządku 
dziennymi jest sprawa rezerw zbożo­
wych, i kilka innych spraw drobniej­
szych.
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350-lecie Uniwersytetu Stefana Batorego.
Grochy Joachima Lelewela spoczęły w mauzoleum.

W ilno, 9 października. (PAT.). 
Dziś przybył na uroczystość jubileu­
szu Uniwersytetu ks. biskup podlaski 
Przezdziecki i ks. biskup sufragan 
warszawski Szlagowski. Ju tro  przybę­
dzie ks. prymas Hlond.

W ilno, 9 października. (PAT •)• 
N a  ręce j .  E. rektora Uniwersytetu 
Stefana Batorego Falkowskiego nad­
szedł z R zym u reskrypt Stolicy A po­
stolskiej dla Uniwersytetu Stefana Ba­
torego z powodu jubileuszu. Reskrypt 
ten odczytany będzie w  oryginale ła­
cińskim i tłumaczeniu polskiem w 
czasie jutrzejszej akademji.

W ilno, 9 października. (PAT). 
Dziś rozpoczęły się tu uroczystości, 
związane z obchodem 350-lecia założe­
nia przez Stefana Batorego i dziesię­
ciolecia wskrzeszenia przez Józefa Pił­
sudskiego U niwersytetu wileńskiego.

Już wczoraj rozpoczął się w W il­
nie zjazd przedstawicieli nauki z całe­
go kraju, na który przybyli przedsta­
wiciele wszystkich wyższych uczelni w 
Polsce, oraz przedstawiciele U niwer­
sytetów węgierskich.

We środę o godz. 1 1  -tej ks. A rcy ­
biskup metropolita Ropp celebrował 
w asystencji licznego duchowieństwa w 
akademickim kościele św. Jana, gdzie 
na katafalku spoczywały prochy Lele­
wela, nabożeństwo żałobne za wszyst­
kich zm arłych dobroczyńców, rekto­
rów, profesorów, uczniów 1 pracowni­
ków  U niwersytetu Stefana Batorego. 
N a  nabożeństwie obecni b y li: M ini­
ster Czerwiński jako przedstawiciel 
Rządu, a następnie Ministrowie Pry- 
stor, C ar i Staniewicz, marszałek Szy­
mański, W iceminister Spraw Zagr. 
W ysocki, W ojewodowie Raczkiewicz 
i Józefski, prezes Sądu Najwyższego 
Supiński, gen. Róuppert, a dalej senaty 
w szystkich wyższych uczelni z całej 
Polski, zagraniczni goście, charge 
d’affaires węgierski i przedstawiciele 
U niwersytetów  w Budapeszcie i Szege- 
dynie, przedstawiciele władz, w ojsko­
wości, świata naukowego, prasy i lite­
ratury ze znanym pisarzem Strugiem. 
N aw ę wypełniły poczty sztandarowe, 
organizacje, młodzież akademicka i 
szkolna oraz tłumy publiczności. Świą­
tynia była pięknie udekorowana.

Po nabożeństwie, w czasie którego 
pienia żałobne w ykonał chór wileń­
skiego »Echa«, wszystkie organizacje, 
które były  obecne w kościele, w yru­
szyły na piękny dziedziniec uniwersy­
tecki Piotra Skargi, gdzie ustawiły się 
w  koło. N a  dziedziniec wyszli również 
rektorowie i członkowie senatów w yż­
szych uczelni w .togach, poczem trum ­
nę z prochami Lelewela zdjęto z kata­
falku i ustawiono na dziedzińcu na spe- 
cjałnem podwyższeniu. Obok trum ny 
stanęła straż honorowa, złożona z kor­

porantów i oficerów z obnażonemi 
szablami.

Następnie ks. rektor Falkowski w y ­
głosił podniosłe przemówienie, w któ- 
rem złożył hołd prochom znakomite­
go uczonego i patrjoty.

Po mowie rektora, kondukt ża­
łobny w yruszył na cmentarz Rossa

wśród szpalerów młodzieży akademic­
kiej i szkolnej. Po przybyciu na cmen­
tarz, dokoła zbudowanego w prześli- 
cznem miejscu mauzoleum, ustawili się 
uczestnicy pochodu. Tuż przy trumnie 
zajęli miejsca uczniowie gimnazjum 
Lelewela w W arszawie i w Wilnie, se­
naty, Ministrowie i W ojewodowie.

Przemówienie Min. Czerwińskiego.
N ad mogiłą przemówił p. Minister 

W . R . i O. P. Czerwiński w następu­
jących słowach:

N a dziwnym  jesteśmy pogrzebie. 
Jesteśmy na jednym z tych radosnych 
w yjątkow ych pogrzebów, które są 
oznaką nie śmierci, lecz życia. Bo ch o ­
ciaż przed nami rozwarta mogiła, cho­
ciaż w niej trumna drogie nam szcząt­
ki kryjąca, to przecież nie znaczy to, 
że ktoś teraz wśród nas umarł, ale zna­
czy to wszystko, że ktoś w sercach 
naszych żyje. Zaprawdę, nie jest to 
zw ykły pogrzeb, bo na pogrzebie od­
daje się ziemi prochy kogoś, kogo się

utraciło, a my na tern miejscu mamy 
za chwilę kogoś odzyskać. Zaprawdę, 
nie jest to zw ykły pogrzeb, bo nie 
jest to czyjeś w  dalekie nieznane krainy 
odejście, ale długo oczekiwany powrót 
do swoich. A  grób Zm arłego służyć 
ma nie poto, aby się z N im  rozstać 
na wieki, ale poto, aby tu pozostał 
wśród nas, by nadal zagrzewa! i uczył.

Bo też nie wszystkie groby milczą. 
Są i groby takie, które najw ym owniej­
szemu słowy, najcenniejszą opowiadają 
naukę. Do' grobów takich należą p ro ­
chy naszych wielkich tułaezy-wygnań- 
ców. Ci ludzie z naszego pokolenia.

Otwarcie wystawy jubileuszowej.
W ilno, 9 października. (PA T.). 

STzepięknym momentem uroczystoś­
ci uniwersyteckiej rozpoczętej w  dniu 
dzisiejszym, było otwarcie jubileuszo­
wej w ystaw y w gmachu uniwersytec­
kiej Bibljoteki publicznej. O twarcie 
nastąpiło dziś o godz. 5 popołudniu. 
W ystawa zawiera pamiątki, świadczą­
ce o dorobku kulturalnym  w czasie 
330-Ietniego istnienia W szechnicy Ba- 
torowej i jest świadectwem pracy u- 
czonych wileńskich na polu kultury, 
od chwili wskrzeszenia Uniwersytetu 
przez M arszałka Piłsudskiego. N ajbar­
dziej efektowną jest odnowiona dzię-

Przybycie p. Prezydenta Rzpiitej.
W ilno, 9 października. (PAT.). 

W e środę dnia 9 bm. o godz. 1 S-tej 
przybył do W ilna na jubileusz U ni­
wersytetu Stefana Batorego P Prezy­
dent Rzeczypospolitej Ignacy Moś­
cicki. W  chwili gdy pociąg P. Prezy­
denta wjeżdżaj Jia peron, ' orkiestra 
w ojskow a odegrała hym n państwowy, 
a kompanja honorowa 5 p. piechoty 
legjonowej sprezentowała broń. W y­
siadającego z wagonu P. Prezydenta 
powitał W ojewoda wileński Raczkie­
wicz oraz gen. Paszkowski w otocze­
niu delegacji i korpusu oficerskiego. 
(Przeszedłszy przed frontem  kompia- 
nji honorowej, P. Prezydent zbliżył 
się do grupy dostojników, oczekują­
cych Jego przyjazdu. Pana Prezyden-

ki subsydjom Ministerstwa W. R . i 
O. P. sala parterowa, która była on­
giś aulą W szechnicy. W  auli tej, o- 
zdobionej pięknemi, obecnie odno­
wionemu malowidłami Smuglewicza, 
wygłosił pierwszy swój odczyt Jo a ­
chim Lelewel, otrzym ał dyplom M ic­
kiewicz i świadectwo dojrzałości Sło­
wacki.

O twarcia w ystaw y dokonał M ini­
ster W . R . i O. P. Czerwiński, który 
przybył w  towarzystwie W ojewody, 
rektora uniwersytetu i innych osobi­
stości.

ta powitali M inistrowie: Czerwiński, 
Prystor, Car i Staniewicz, W icemini­
ster W ysocki, pierwszy prezes Sądu 
)Najwyższegc«i Supiński, ■ marstealek 
Senatu Szymański, pogłowie sejmowi 
z Janem  Piłsudskim na czele i in. 
W zdłuż szeregów Strzelca i szpale­
rów  korporantów  ze sztandarami a- 
kademickiemi P. Prezydent Rzpiitej 

przeszedł na plac przed dworcem, po­
czem samochodem odjechał do pala- * 
cu. G dy P. Prezydent wjeżdżał do 
miasta, rozległy się salwy armatnie. 
Ludność witała Dostojnego Gościa o- 
wacyjnie. Pan Prezydent wziął udział 
w  obiedzie, wydanym  przez W ojew o­
dę Raczkiewicza w  ścisłem gronie 
bawiących w  W ilnie M inistrów.

przykrzy i zrzędni, którzy są gotowi 
do upadłego procesować się z odzyska­
ną Ojczyzną, o każdy artykuł ich za­
w odowych albo osobistych spraw, o 
każda złotówkę swego zarobku, c: lu-

przychodzić do m oc iłazic powinni r 
naszych wielkich działaczy-wygnań- 
ców i rozpam iętywać ich życie. Do 
grobów tych należy prowadzić naj­
młodsze pokolenie Polaków, by od 
tych grobów uczyli się bezinteresow­
nie pracować dla O jczyzny.

N ad jednym z takich grob ów  w tej 
chwili stoimy. U czy on nas, żc byt 
znakom ity profesor, dla którego audy- 
torjum  bywało za ciasne w  najwięk­
szych salach Uniwersytetu, profesor, 
który posiadł wielką, świetną chwałę 
naukową, pracuje z własnej woli w 
warunkach, jakie byłyby nie do znie­
sienia dia najuboższych pośród jego 
słuchaczy. Grób ten nas uczy, że był 
wielki patrjcta polski, który cale swe 
życie przepracował dla O jczyzny, któ­
ry jej imię rozsławił po świceie i Który 
w starości uważał się za niegodnego, 
aby od tej O jczyzny otrzym ać łóżko 
w szpitalu.

Dobrze, że greby takie w czasach 
dzisiejszych wracają z ob czyzny do 
Polski. G roby te mówią i mówić będą. 
Od nas samych zależy, czy mów ich 
słuchać będziemy. Składając w innemu 
Rządu Rzeczpospolitej najgłębszy hołd 
pamięci Joachim a Lelewela, wyrażam  
gorące pragnienie, aby nictylko Jego 
śmiertelne szczątki od tej chwili po 
wieczne czasy pozostawały wśród nas, 
ale żeby wstąpił w nas duch Jego o- 
fiarny i aby pozostał między nami na- 
zawsze.

Po przemówieniu p. Ministra, trum ­
nę złożono do mauzoleum.

N a trumnie z prochami Lelewela 
złożono wiele wspaniałych wieńców, 
między inn\rmj. od rektorów  i sena­
tu U niwersytetu Stefana Batorego, 
Politechniki warszawskiej, U niw ersy­
tetu warszawskiego, Politecnmki 
lwowskiej i miasta W ilna. A dw oka­
tura wileńska złożyła wieniec z napi­
sem: ,Jo ach im o w i Lelewelowi ^Pa­
m iętników prawa polskiego« w ydaw ­
cy, nauki o przyszłości Polski, zało­
życielowi, mężowi stanu1’ . W  mau­
zoleum, w  którem spoczęły prochy 
Lelewela, wm urowano dokument, 
stwierdzający fakt ■złożenia prochów 
Lelewela na cmentarzu Rossa. N a  ak­
cie tym  położyli podpisy obecni na 
pogrzebie M inistrowie, W ojewodo­
wie, rektorowie i profesorowie w yż­
szych uczelni oraz reprezentacja m. 
Wilna. N a  ulicach, któremi przecho­
dził kondukt, płonęły lampy elek­
tryczne, owinięte czarną krepą.

Proces o zajścia w Opolu.
Opole, 9 października. (PA T.). W 

trzecim dniu rozpraw przeciw spraw­
com pobicia zespołu katowickiej ope­
ry, sąd przesłuchiwał dalszych świad­
ków  z grona pobitych.

Zeznania te składają się na ponury 
obraz znęcania się napastników nad 
bezbronnym i ludźmi. Słabe kobiety 
katowano bez litości, powodując cię­
żkie obrażenia ciała, tak że kilka o- 
fiar tej masakry musiało pozostawać 
przez dłuższy czas w  szpitalach i lecz 
nicach.

T a k  n. p. śpiewaczka Pichlowa 
w skutek obrażeń wewnętrznych prze 
byw ała w  lecznicy przez 7 tygodni, 
a potem na kuracji w  K ryn icy  około 
4 miesiące i obecnie jeszcze nie jest 
zdolna do w ykonyw ania pracy zawo­
dowej. Zeznawała ona z płaczem, 
drżąc na całem ciele.

T an cerk a  W alteró w n a pozostaw a­

ła w  lecznicy przez 1 miesiąc a przez 
2 miesiące na kuracji w  K rynicy.

Świadek Benda, członek orkiestry 
katowickiej opery, twierdził, że in­
spektor orkiestry Kw iatkow ski na­
mawiał go, żeby zeznawał, ze potłu­
czono mu instrument m uzyczny j po­
bito go, co dziś odwołuje. Zastępca 
poszkodowanego dr. Simon zażądał 
tedy telegraficznego wezwania Kwiat 
kowskiego na rozprawę.

Prokurator jednak był zdania, że 
takiego telegraficznego wezwania do­
konać może tylko  strona poszkodo­
wana, wobec czego dr. Simon zwrócił 
się do przedstawicieli pism warszaw­
skich z prośbą o wysłanie tego tele­
gramu, na co obrońca oskarżonych 
adwokat K iew itz oświadczył, że 
sprzeciwia się temu, gdyż w  razie in­
terwencji dziennikarzy polskich. 
Kw iatkow ski przyjechałby urobiony

jak ma zeznawać, aby zeznania jego 
w ypadły na korzyść strony poszko­
dowanej, poczem adw. K iew itz za­
rzucił przedstawicielom prasy pol­
skiej, że utrzym ują kontakt ze świad­
kami oskarżenia Polakami i urabiają 
ich zeznania.

W obec tego, że przewodniczący 
nie przyw ołał adw. K iewitza do po­
rządku, nie wziął w  obronę gołosło­
wnie oskarżonej polskiej ławy spra­
wozdawczej i wogóle nie zareagował 
na wystąpienie adw. Kiewitza, dzien­
nikarze polscy gremjalnie opuścili salę 
sądową i wyjechali z Opola.

Popołudniowa rozprawa odbyła się 
przy szczelnie wypełnionej sali. Prze­
wodniczący odczytał pismo red. Jana 
Skali, przedstawiciela prasy mniejszo­
ściowej w  Niemczech, które zwraca 
uwagę, że dziennikarze podobnie jak 
i obrońcy w ykonują swój zawód w

interesie publicznym, to też podnosi 
on w  tej sprawie solidarny protest 
przeciw tego rodzaju podejrzeniom 
obrońcy.

W  dalszym ciągu zeznawali polscy 
świadkowie aż do końca rozpraw y, t. 
j. do godz. 7.30 wieczorem. M uzyk 
Tom ala rozpoznał wyraźnie dwóch 
napastników. T rybunał zgodził się na 
dopuszczenie p. Kwiatkowskiego jako 
świadka. W ezwano go telegraficznie 
na rozprawę.

Artyści polscy odjechali późnym  
wieczorem do Katowic z sąsiedniej sta 
cji Proszowice, odwiezieni tam samo­
chodami, ponieważ stahlhelmowcy 
grozili awanturami na stacji w Opolu-

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 10  października. N a giełdzie akc. 
zastój w  obrotach, tend. u trzym ana, usp. 
mdłe. —  N a giełdzie zboż. tendencja u trzym ., 
usp. spokojne.
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Pułaski—Wilson—Hoover.
W  dniu 1 1  października b. r. Stany 

Zjednoczone obchodzić będą uroczy­
ście 150-tą rocznicę zgonu bohatera 
z pod Savannah, Kazimierza Pułaskie­
go. Specjalne orędzie prezydenta wez­
wało ludność Stanów do uczczenia 
W tym  dniu pamięci wodza, który po­
łożył wielkie zasługi w walce o nie­
podległość Stanów.

W  obecnej sytuacji m iędzynarodo­
wej uroczystości amerykańskie nabie­
rają szczególnego znaczenia. Są one 
pośrednio hołdem, składanym przez 
najpotężniejsze dziś m ocarstwo świa­
ta demokracji polskiej, która w  naj­
tragiczniejszym okresie swych dzie­
jów, czynnie dokumentowała swe 
sympatje dla walczących o wolność 
narodów. A  nic tak nie łączy nicią 
sympatji narodów, jak poczucie 
wspólnoty idej i dążeń.

Dzieje obydwu narodów w ostat- 
niem ćwierćwieczu X V 1IT wieku za­
dzierzgnęły tę wspólnotę nazwiskami 
Kościuszki i Pułaskiego. Okres, k tó ry  
Polsce przyniósł klęskę rozbiorów, był 
dla Stanów Zjednoczonych począt­
kiem niepodległego bytu państwowe- 

I odtąd dzieje dwu narodów od- 
tntennemi toczyły się toram i: Polską
szeregiem powstań protestowała prze- 
■w zbrodni rozbiorów i dokum ento­

wała wobec świata niezłomną wolę 
7 " ?̂ S n*a niepodległości, zaś Stany 

je noczone w ytrw ałą pracą pokoleń 
wznosiły gmach swego dzisiejszego 
dobrobytu Do szczęśliwej ojczyzny 
^  aszyngtona wędrow ały z Polski li­
czne rzesze emigrantów, którzy stwo- 
rzy 1 mil jonową dziś kolon ję polską 
w Am eryce Północnej.

k^ojna światowa przyniosła Polsce 
‘£ n?ę orędzie W ilsona, k tóry , w 
chwili, gdy decydowały się losy świa­
ta, postawił odbudowanie niepodle­
głości Polski w  liczbie w arunków  
sprawiedliwego pokoju. W  parę lat 
potem, Polska w kroczyła jako wolne 
Państwo do rodziny narodów.

W  trudnościach, jakie miała Polska 
w  pierwszych latach swej niepodległo­
ści, wielką pomoc okazała akcja hu­
manitarna, organizowana przez obec­
nego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, H oovera. Dla wyniszczonej 
wojną Polski, pomoc ta była równie

cenną, jak przedtem ważki był glos 
W ilsona w  sprawie niepodległości Pol­
ski — i tej pomocy Polska nie zapo­

mni wielkiej dem okracji am erykań­
skiej, tak samo, jak Stany Zjednoczo­
ne nie zapomną zasług Pułaskiego i 
Kościuszki.

Listy z kraju.

Pobyt p. Wojew. tarnopolskiego Moszyńskiego
w powiecie podhajeckim.

(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").
Podhajce, w październiku 1929.

kich miejscowych organizacyj i Stowa­
rzyszeń. Następnie po przeglądzie 
Kornp. P. W . udał się Pan W ojewoda

Dnia 6 października br. o godzinie 
a-tej nadjechał Pan W ojewoda tarno­
polski Moszyński w towarzystwie W oj. 
Komendanta P. P. Inspektora dra 
Hassa, Naczelnika W ydziału bezpie­
czeństwa Zyborskiego oraz sekretarza 
Kmiecika, z Buczacza w kierunku Pod-
hajec. . ,

N a granicy powiatu powitai Pana 
W ojewodę starosta W oroszyński z 
pow. komendantem Policji Państwo­
wej Ludwińskim. W  imieniu ludności 
wiejskiej witali Pana W ojewodę pod 
bramą triumfalną w Dobrowodach, 
naczelnik gminy z Radą Gm inną, 
chlebem i solą oraz licznie zebrana 
ludność wiejska i dziatwa szkolna pod 
kierownictwem nauczycieli, poczerń 
zameldował się Panu W ojewodzie miej­
scowy pluton P. W.

Po krótkim  postoju, żegnany ow a­
cyjnie, ruszył w  stronę Podhajce. Przed 
miastem w gminie Sióiko naczelnik 
tejże gnuny oraz prezes osadników 
witali zmierzającego do Podhajec Pana 
W ojewodę. W  mieście pod bramą 
triumfalną zebrała się liczna rzesza o- 
bywateli miasta, bez różnicy w yzna­
nia i narodowości, w  celu oddania hoł­
du przybywającem u oficjalnie repre­
zentantowi Najjaśniejszej Rzeczypospo 
litej Polskiej.

O koło godziny' 10-tej przybył Pan 
W ojewoda do miasta, — przy dźwię­
kach orkiestry — zbliżył się do w ysia­
dającego z samochodu Pana W ojew o­
dy, burmistrz miasta Domadzierski 
wraz z delegacją ludności miejscowej 
wręczając Panu W ojewodzie chleb i 
sól, witał go w  imieniu miasta serdecz- 
nem powitalnem przemówieniem w o- 
toczeniu wszystkich radnych miasta, 
naczelników urzędów państwowych i 
samorządowych, reprezentantów zie- 
miaństwa pod przewodnictwem preze­
sa ziemian p. Lityńskiego, oraz wszyst-

w towarzystwie starosty i najbliższego 
otoczenia wśród szpaleru kilkutysięcz­
nego tłumu i dziatwy szkolnej do ko­
ścioła. U  wejścia oczekiwało G o du­
chowieństwo i odprowadziło do głów ­
nego ołtarza, gdzie odprawiono uro­
czyste nabożeństwo. Z  kościoła udał 
się do cerkwi i synagogi, w itany wszę­
dzie bardzo uroczyście, poczem po 
lustracji urzędów udzielał Pan 
Wojewoda w starostwie audjencji, w 
czasie których nastąpiło udekorowanie 
Złotym  Krzyżem  zasługi Pani Marji 
Blażowskiej ziemianki z H olhocz za 
zasługi pracy na polu kulturalno- 
oświatowem.

Po obiedzie odbyła się w  salach 
Rady Powiatowej czarna kawa, pod­
czas której zetknął się Pan W ojewoda 
z przedstawicielami wszystkich sfer 
społeczeństwa tut. powiatu. O godz. 
4 tej popołudniu nastąpi! w yjazd w 
powiat dla bliższego zetknięcia się z 
ludnością wiejską i zapoznania się z jej 
potrzebami.

We wszystkich wsiach — czy to 
polskich czy to ruskich — witano G o 
bardzo uroczyście i serdecznie w zno­
sząc gromkie okrzyki na cześć Pana 
Prezydenta, I. Marszałka oraz W oje­
wody. N aw et najmniejsza wioska o- 
zdobiona była bogato dekoracyjnemi 
bramami triumfalnemi.

W  drodze powrotnej złożył Pan 
W ojewoda wizytę tut. ziemianom na 
ręce prezesa ziemian p. Lityńskiego.

O późnej już porze dnia skierował 
się W stronę Brzeżan, N a granicy po­
wiatu pomimo ciemnej już nocy zebra­
li się liczni wieśniacy ze Szczepanowa 
z wójtem , oraz osadnicy z prezesem 
P- Klichem  na czele, by w imieniu lud­
ności wiejskiej pożegnać opuszczające­

go powiat Pana W ojewodę. — Tam że 
żegnał Go starosta W oroszyński; po­
czem Pan W ojewoda w towarzystwie 
starosty brzezańskiego wśród grom ­
kich okrzyków  zebranych wieśniaków 
opuścił powiat.

Wielce radosnem zjawiskiem było 
to, że ludność narodowości ruskiej ż y ­
wo manifestowała swoją lojalność w o­
bec Państwa, biorąc liczny udział w  
powitalnych spotkaniach Pana W oje­
wody.

Nurmi o sobie i Petkie- 
wiczu.

W  wywiadzie udzielonym redak­
torowi paryskiego „L e  Jo u rn al", N u r­
mi oświadczył, iż Petkiewicz odniósł 
nad nim zwycięstwo w  W arszawie 
dlatego, iż świetny biegacz czul się 
zmęczonym 48 godzinną podróżą, nie 
spał przez dwie noce, w  czasie biegu 
przeszkadzał mu w  prowadzeniu nie­
zwykle silny wiatr, a co najważniejsze, 
nie doceniał on w całej pełni wartości 
swego przeciwnika.

Zapytany o swą form ę N urm i o- 
świadczył, iż najlepiej czuł się przed 
5-ciu laty, obecnie nie może on już 
osiągać na 1500 i 3000 m takich w yni­
ków  jak w roku O lim pjady paryskiej. 
N a dystansach jednak od 3000 mtr. 
począwszy czuje się on jaknajlepiej i 
uważa, że w chwli obecnej niema 
groźnego przeciwnika.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 10 października 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem z dnia 2 października 
1929 r. zamianował:

Docenta bakterjologji i serologji 
na W ydziale Lekarskim  U niwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, Dr. N a­
poleona Jana Korw ina G  ą s io r o w  
s k i e g o, profesorem tytularnym  te­
goż Uniwersytetu;

Docenta U niwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwow ie, Dr. Kazimierza 
H  a r 1 1 e b a, profesorem tytularnym  
na W ydziale Hum anistycznym  tegoż 
Uniwersytetu.

(„M onitor Polski" N r. 2 3 1 , z dnia 
7 października 1929 roku.)

.ALLAN.

Przez Urjanchaj i Mongolję.'
która była ich myślą przewodnią, do 
wolnej Polski, Do nielicznych, szczę­
śliwych, należał p. G iżycki, który 
przez piaski pustyni Gobi, przez Man- 
dżurję, Mongolję i Urjanchaj, dotarł 
drogą okrężną do O jczyzny.

Z  tych to przeżyć, bujnych, tra­
gicznych, ciekawych, zrodziła się 
książka »Przez Urjanchaj i Mongo- 
lję«. Realizm em  i  naukową prawdą 
mówią jej poszczególne karty. Rozpo­
czął się tułaczy okres życia autora, za­
poznaniem się z bolszewickiem wię­
zieniem.

Przeraźliwy brud i fetor, conocm  
śledztwa, wykluczające możliwość snu 
i odpoczynku i doprowadzające sys­
tem nerw ow y więźniów do ostatecz­
nego rozprężenia, presje, wywierane 
przez bolszewików w celu wydostania 
od więźniów potrzebnych im zeznań, 
wszystko to składało się na całość, za­
bójczą dla ciała i ducha nieszczęsnych 
ofiar bolszewickiego »systemu«

Śledztwa nieomal w yłącznie odby­
w ały się w  nocy, co bardziej jeszcze 
potęgowało grozę sytuacji. W yw oła­
nego więźnia, pod eskortą dwóch cze- 
kistow Wprowadzano do sali śledczej. 
O kna sali zasłonięte ciemnemu portje- 
rami. Ściany obwieszone karykatura­
mi katowanych »burżujów«. genera­
łów i duchowieństwa. O bok więźnia

*) K am il G iż y ck i. Przez U rjanchaj i M ongolję. Lw ów -W arszaw a 1929- "W ydawnictwo 
Zakład u  N arod ow ego  im . Ossolińskich- D om  K siążki Polskiej, Ska A k c .

Pan Kam il G iżycki, uczestnik wiel- 
lej w ojny, spędził rok 19 18  na w al­

kach z bolszewikami na uralskim 
froncie, w czeskich formacjach. Na 
pierwszą wiadomość o sformowaniu 
się Polskiej D yw izji Syberyjskiej, prze 
nios! się do niej, uszczęśliwiony, że 
spelmly się jego marzenia dziecięce: 
dostał polskim żołnierzem, walczącym 
za sprawę swej O jczyzny.

N ie sądzonem m u jednak było zgi­
nąć, jak wielu jego kolegom, na bez­
brzeżnych stepach Syberji. Przydzie­
lono go do Baonu inżynierskiego, i tu, 
w  krótkim  czasie, został kierownikiem  
warsztatów kom panji technicznej. Po 
nieszczęsnej ewakuacji j-e j Polskiej 
D yw izji Syberyjskiej z N ow o-N ikola- 
jewska, rozpoczęła się jej tragiczna 
golgota, zakończona kapitulacją i zło­
żeniem broni bolszewikom.

»G dybv pod Krasnojarskiem ■— 
twierdzi autor — zbito bolszewików 
tak, jak to miało miejsce na stacji T a j­
ga, dywizja w  całości przeszlaby do 
W ladywostoku, a potem do Polski«. 
T ak  zaś tysiące ochotników polskich 
przypłaciło kapitulację śmiercią, setki 
zginęiy w  torturach więzień bolsze­
wickich. setki zaś legły gdzieś W ste­
pach i tajgach od zdradzieckich kul 
bolszewickich, lub też zm arły z w y ­
cieńczenia i głodu w drodze do Tej,

stoją czekiści z gotowemi do strzału
rewolweram i. ♦

N agle z hałasem otwierają się drzwi 
i wchodzi sędzia śledczy — 18 -letni 
młodzieniec. W itą się wesoło i lekce­
ważąco ze wszystkim i obecnymi, ma­
szynistce posyła od ust całusa i siada 
niedbale, na fotelu, poczem zaczyna 
opowiadać cyniczne anegdoty. Po w y­
czerpaniu się repertuaru, m ówi:

—  N u, naczinajem!
Pytania padają jedne po drugich 

z błyskawiczną szybkością. Bardzo 
często sędzia w  przystępie wściekłości 
z pianą na ustach, rzuca rozkaz:

— N a  lód, łajdaka!
T o rtu ry  lodowe polegają na tern, 

że rozebranego do naga więźnia wrzu 
ca się do lochu napełnionego lodem. 
Jakie męczarnie przechodzi się tam 
wówczas, wiedzą tylko ci, którzy oso­
biście przeszli przez te gehennę cier­
pień. p 0 kilkurazowych torturach lo­
dowych, nieszczęśni tracą władzę w  
kończynach, nic mogą chodzić, peł­
zają na czworakach, wreszcie umiera­
ją z wycieńczenia.

Ileż to nieszczęsnych ofiar bolsze­
wicy zamordowali w  sposób tak be- 
stjalski, że >na samo wspomnienie o 
tern krew  ścina się w  żyłach! Zw ykle 
około północy czekiści wyprowadzali 
pewną ilość więźniów do głębokiej pi­
wnicy. Przy slabem świetle ledwo tlą­
cej lam py widać na ścianach sople 
krwi J ślady mózgów ludzkich. N a 
dany znak, zbiry rzucają sie na bez­
bronne ofiary i zaczynają je siec. Świst 
szabel, przeraźliwe krzyki i jęki m or­
dowanych, zagłusza turkot specjalnie

w tym celu puszczonego motoru. Po­
czem czekiści zaczynają tłoczyć się do 
drzwi, ciągnąc za sobą świeże trupy. 
Pozostali więźniowie w śmiertelnej ci­
szy czekają swej kolei; do pozostałych 
przy życiu zwraca się komisarz z o- 
strzeżeniem:

—  Jeżeli nie przyznacie się do 
swych win, to czeka was to samo, cze­
go przed chwilą byliście świadkami.

Ten rodzaj tortury nazywa się w 
języku bolszewickim: m oralnym
wpływem .

*
Najcenniejsze są w książce p. G i­

życkiego źródłowe wiadomości o tak 
mało jeszcze znanej Mongolji, przebo­
gatym kraju, nie tylko eksploatowa­
nym rabunkowo przez bolszewików, 
lecz i planowo deprawowanym i de­
moralizowanym, by posiąść jego nie­
zmierzone bogactwa, a Europie prze­
ciwstawić t. zw, żółte niebezpieczeń­
stwo.

Dużo widział autor rzeczy napraw­
dę tajemniczych. D 0 nich należy w i­
zyta u słynnego miejscowego w różbi­
ty. W różbita siedząc przv ogniu, 
w rzucaj doń jakieś zioła i proszki, 
pod których w pływem  czerwone, jak 
kiew , płomienie ogniska poczynały 
dziwnie syczeć. Ju rta  wypełniała się 
odgłosami, jakgdyby dalekich jęków 1 
szlochań. A utor nie panując nad swe- 
mi nerwami, chwyci} polano f  w rzucił 
je w  ogień. Ku jego jednak najw yraź­
niejszemu zdumieniu, polano przez 
chwilę zawisło nad ogniem, poczem, 
bez hałasu, upadło na to samo miejsce, 
skąd je podniósł. Przez chwilę jeszcze
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Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IE  N A U C Z Y C IE L I  
P U B L IC Z N Y C H  SZ K Ó Ł PO W SZE­

C H N Y C H  K IE R O W N IK A M I 
SZKÓ Ł.

Pan K urator O. S. L. rozporządze­
niami z 3 1 iipca 1929 r. N r. II. 19 .6 11  
i 29.773 z x929 r - zamianował z dniem 
1 sierpnia 1929 r. w drodze konkursu 
p. W andę Zajączkowską, nauczycielkę 
7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w 
Mostach W ielkich, powiatu Żółkiew, 
kierowniczką tej szkoły i p. Marię 
Brolikow ą, nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej w Sokalu, kie­
rowniczką 7 kl. publ. szk. powsz. 
żeńskiej im. Isakowicza we Lwowie.

•Kuratorjum  O. S. L. rozporzą­
dzeniami z 3 1 lipca 1929 r. N r. I. 
22 .8 13 , 24.446, 24.447, 24 .431, 24.452, 
24 ,517 , 24.607 z 1929 r. zam ianowa­
ło z dniem 1 sierpnia 1929 r. w dro­
dze konkursu p. Stefana Krentę, nau­
czyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w  
Leszczawie Górnej, powiatu Dobro- 
mil, kierownikiem  tej szkoły; p. Jó ­
zefę Schostakową, nauczycielkę 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Mitulinie, powia­
tu Złoczów, kierowniczką tej szkoły; 
p. Honoratę Pytlowaną, nauczycielkę
1 kl. publ. szk. powsz. w  Olszance 
Małej, powiatu Złoczów, kierowniczką
2 kl. publ. szk. powsz. w Bołożynowie, 
powiatu Złoczów ; p. Pawia Tylczaka, 
nauczyciela 2 kl. publ. szkł powsz. w 
Rem izowcach, powiatu Złoczów , kie­
rownikiem  tej szkoły; p. 'Włodzimierza 
Gulina, nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
powsz. w Żukowie powiatu Złoczów, 
kierownikiem  tej szkoły; p. Pawła 
M udryka, nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
powsz. w  Przylęku powiatu K olbu­
szowa, kierownikiem  tej szkoły i p. 
Marję Soraczkową, nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Jasienowcu, po­
wiatu Dolina, kierowniczką 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  Polanicy, powiatu D o­
lina.

K uratorjum  O. S. L. rozporządze­
niami z 3 1 lipca 1929 r. N r. I. 25 .54 1, 
26.934, 27.824, 28.030, 28.835, 28.837, 
28.839, 28.840 i 28.863 z 1929 r. za­
mianowało z dniem 1 sierpnia 1929 
r. w  drodze konkursu p. Józefę Ka- 
sprzykównę, nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej im. K ról. Jadw igi 
w  Drohobyczu, kierowniczką 7 kl. 
publ. szk. powsz. żeńskiej im. O rze­
szkowej w D rohobyczu; p. Stanisława

w  izbie słychać było jęki j szamotania 
się jakichś niewidzialnych istot — 
wreszcie ogień zabłysnął jasnym pło­
mieniem, oświetlając garstkę ludzi 0 
pobladłych twarzach i w ylękłych 
oczach.

N a czole jednego z obecnych uka­
zało się kilka kropel krw i, zaś na szy­
jach Chińczyków  — wyraźne, czer­
wone pręgi, jakgdyby od noża. W róż­
bita spojrzawszy na nich, rzekł:

— T o  wasza przyszłość!
W szystkie smutne przepowiednie 

wróżbity sprawdziły się w  przyszłości 
najzupełniej.

N aracja tych mnogich a niepowsze­
dnich przygód wypełnia sporą książ­
kę. Najciekawszą z nich może znaj­
dziemy na kartach poświęconych prze 
bywaniu autora w obozie »krwawego 
generała«, walczącego zajadle i despe­
racko z bolszewikami. B ył nim poto­
mek wielkiego rodu kurlandzkiego, 
Rom an Fiodorowicz U ngern von 
Sternberg. G w ałtow ny temperament, 
połączony z wręcz niesamowitem o- 
krucieństwem ,odziedziczył po dziad­
ku, k tóry  zasiadłszy swojego czasu 
w  istnej pirackiej „tw ierd zy" Dago, 
przyłapyw ał kupców7, obrabowyw ał 
ich, a potem mordował. Bujna natura 
rzuciła jego wnuka w  odmęt najsza- 
leńszych imprez i hazardów nad Baj­
kałem.

Książka p. Kam ila G iżycki :go jako 
jeden z dokum entów polskiej m arty­
rologii w latach wielkiej w ojny, po­
winna zainteresować wszystkich Pola­
ków. Szkoda tylko, że strona ilustra­
cyjna dość skąpa. A  byłaby ciekawą.

Lenia, nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
powsz. w W itryłow ie, powiatu Brzo­
zów, kierownikiem  tej szkoły; p. Jó ­
zefa Bałysa, nauczyciela 2 kl. publ. 
szk. powsz. w Sielcu powiatu T arn o­
brzeg, kierownikiem  tej szkoły; p. 
Marjana Kosińskiego, kierownika 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Koroiówce, po­
wiatu Kołom yja, kierownikiem  4 kl. 
publ. szk. powsz. w Horodence na Ko- 
tyków ce; p. Teodora Kożuszkę, nau­
czyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w Glin- 
nej, powiatu Brzeżany, kierownikiem

Konfederacja barska była protestem 
przeciwko gwałtom Moskali, koniecz­
ną reakcją obrażonej godności naro­
dowej, poniewieranej przez czyhają-' 
cych na niepodległość Polski sąsia­
dów. Jako  taka, była — w  rozumieniu 
jej tw órców  — podłożonym  pod mur 
obojętności narodowej lontem, mają­
cym  rozpalić w  walce z wrogam i mę­
stw o i miłość O jczyzny. I dlatego 
konfederacja barska, choć nie osiągnę­
ła zamierzonego celu i niepodległości 
uratować nie zdołała, była dla narodu 
i jego przyszłych walk zarzewiem 1 
natchnieniem.

W  ogromnej mierze było to zasłu­
gą jej tw órców  i przyw ódców , Józefa 
Pułaskiego i jego synów, przedewszyst 
kiem Kazimierza. M imo młodego w ie­
ku, gdyż w chwili zawiązania konfede­
racji, miał zaledwie 2 1 lat (ur. 4 marca 
1747 r.), Kazim ierz Pułaski zajął w  ru­
chu konfederackim , dzięki swym  zdol 
nościom, zapałowi i męstwu, stano­
wisko wybitne i z pośród w odzów  
konfederacji wysunął się na plan 
pierwszy.

Już w pierwszym  boju, gdy wojska 
rosyjskie, pod wodzą gen. Apraksina, 
podeszły pod Bar, Kazim ierz Pułaski 
odznaczył się nieustraszoną odwagą. 
Pisze o nim współczesny kronikarz, 
ks. K itow icz: »Nic go bardziej nie ba­
wiło, niż utarczki z Rosjanam i... — 
W  potyczkach zapominał o wszyst- 
kiem i sam się najpierw w  największe 
niebezpieczeństwo naraził«.

Po zdobyciu Baru przez Moskali 
i rozproszeniu konfederatów, Kazi­
mierz Pułaski podejmuje walkę na 
własną rękę i zgrom adziwszy oddział 
z paruset ludzi, rozpoczął walkę pod­
jazdową z Moskalami. Po' szeregu utar­
czek, oddział Pułaskiego otoczony zo­
stał przez przeważające siły rosyjskie

I tej szkoły; p. Augustyna Burkiewicza, 
nauczyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Kozówce, powiatu Brzeżany, kierow ­
nikiem tej szkoły; p. Zofję W ronów- 
nę, nauczycielkę 2 kl. publ. szk. powsz. 
w Teofipółce, powiatu Brzeżany, 
kierowniczką tej szkoły; p. Hilarego 
Babuniaka, nauczyciela 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  W ierzbowie, powiatu Brze­
żany, kierownikiem  tej szkoły i p. 
Jana Ryzaka, nauczyciela 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  Dubszczu, powiatu 
Brzeżany, kierownikiem  tej szkoły.

w  Berdyczowie. Przez siedmnaście dni 
dzielnie bronili się konfederaci, w y ­
rządzając wielkie straty M oskalom, aż 
wreszcie' z braku żywności, musieli się 
poddać.

T e pierwsze niepowodzenia nie 
złamały konfederacji. Duszą dalszej 
walki był Kazim ierz Pułaski. Przerzu­
ca się w Krakowskie, stamtąd znowu 
do Żwańca, gdzie w Okopach św. 
T ró jcy  przez kilka miesięcy opierał 
się skutecznie kilkakrotnie liczniej­
szym wojskom  rosyjskim, gdy wresz­
cie zwaliła się na garstkę konfedera­
tów cała armja moskiewska, spalił 
Żwaniec i w ycofał się na Bukowinę i 
na nowo rozpoczął partyzantkę, prze­
rzucając się z jednego końca kraju w 
drugi. »Po Rusi i Litwie, uganiał się 
Pułaski z rozmaitem szczęściem przez 
dwa roki« _  pisze kronikarz, w y ­
chwalając odwagę i niepospolite zdol­
ności młodego wodza. Zahartowany 
w nieustannych walkach, przerzuca się 
z miejsca na miejsce, spada niespo­
dziewanie na Moskali, szarpie ich, nie­
pokoi stale i zarzewie w alki roznosi 
po całym kraju. Z  L itw y przenosi się 
w  Krakowskie, zajmuje nagłym napa­
dem K raków , Tyniec i Lanckoronę, 
broni wobec potęgi moskiewskiej Czę­
stochowy.

Można było jednak Walkę party­
zancką z większem lub mniejszem po­
wodzeniem toczyć nawet przez kilka 
lat, lecz niepodobna było w  ten spo­
sób wszczynać w ojny z przemożnym 
wrogiem, którego wojska cały prawie 
kraj zajm owały, mając oparcie w  
chwiejnym  i nieumiejącym stanąć na 
wysokości zadania królu. Wcześniej 
czy później, konfederacja musiała u- 
paść. Dobił ją rozbiór Polski. Bohater­
ski wódz musiał pójść na tułaczkę.

podkreślił działalność prezesa C zer­
wińskiego na polu wychowania m ło­
dzieży w duchu religijnym.

Udatne produkcje chóru w ycho­
w anków  Zakładu T . O. M. zakończy­
ły tę podniosłą i pamiętną w dziejach 
T . O. M. uroczystość.

Przed uroczystościami 
ku czci Orzeszkowej.

D o Grodna przybył twórca po­
mnika E lizy  Orzeszkowej, p. R om u­
ald Zerych. W ykonane w Moczulance 
na W ołyniu części pomnika, kute w 
granicie szarym, polerowanym  i imi­
tującym  bronz, również już przyby­
ły  do Grodna. Pom nik stanie na tle 
parku, przy posesji p. Czetw ertyń- 
skiego.

W  domu Elizy Orzeszkowej zo­
stał odnowiony dawny salonik naszej 
znakomitej autorki i w  nim mają być 
przechowywane jej utw ory, jako też 
literatura, związana z jej imieniem, 
fotografje, a nawet niektóre rękopisy. 
Sala zostanie przeznaczona na zebra­
nia, odczyty i t. p. Pamiątki cenniejsze 
będą gromadzone w  Muzeum Pań- 
stwowem  a przechowywane w K ró ­
lewskim Zam ku Starym  nad N iem ­
nem.

D yrekcja Muzeum Państwowego 
przygotowuje wystawę niektórych pa­
miątek po Elizie Orzeszkowej i prac 
tw órcy jej pom nika — Rom ualda 
Zerycha.

Jednocześnie będzie urządzona po­
śmiertna wystawa zbiorowa i prac 
śp. Zycha Bujnowskiego, tw órcy cy­
klu „Starego G rodna".

Otwarcie w ystaw y nastąpi wprzed- 
dzień uroczystości ku czci Orzeszko­
wej, czyli w  d. 18 października rb. W  
najbliższych dniach ukaże się w  sprze­
daży pom nikowe dzieło zbiorowe p. 
t. „Elizie Orzeszkowej w  hołdzie", 
wydane staraniem komitetu budowy 
pom nika E. Orzeszkowej pod redak­
cją S. N ostitz-Jackow skiej i Józefa 
Jodkowskiego.

Dary i zapisy dla To w. 
Zachęty Sztuk Pięknych 

w Warszawie.
Z biory  T o w . Zachęty Sztuk Pięk­

nych wzbogaciły się w  okresie ubie­
głych dwóch lat o liczną kolekcję 
dzieł sztuki, pochodzących z darów i 
zapisów, uczynionych bądź to przez 
m iłośników sztuki, bądź tez przez 
autorów. Z  pośród pojedynczo ofiaro­
wanych dzieł, Zachęta otrzym ała: 
rzeźbę w  marmurze „P ortret pilota 
płk. R ayskiego" dłuta Zofji Trzciń- 
skiej-Kamińskiej — dar autorki, rze­
źbę w  m armurze Konstantego Laszcz- 
ki pt. „Popiersie kobiece" — dar pani 
M. Poznańskiej, obr. ol. „S ta w " art. 
mai. belgijskiego, podpisującego się 
nazwiskiem matki J . M. Ronow ska — 
dar autora p. Jules Mella, obr. ol. Jó ­
zefa Simmlera p. t. „Portret o jca" z 
zapisu Edwarda Simmlera, rzeźbę w  
marmurze H enryka Glicensteina p. t. 
„D ziecko z ptaszkiem " — dar p. R e­
giny Silberstein, akwar. Jana Rem bow ­
skiego p. t. „P ortret m atki" dar p. 
Marji Rem bowskiej, obr. ol. J. C. 
V ernet‘a pt. „Burza m orska" — dar 
p. Zofji z Kosińskich Słubickiej, obr. 
m alowany na szkle J . Gąsienicy Szo­
staka p. t. „S ty ry  k o zy" — dar autora, 
obr. ol. W itolda Pruszkowskiego p. 
t. „N o c  Świętojańska" — dar p. Marji 
Fuchsowej.

Ostatnio zaś Tow arzystw o Zachęty 
przyjęło dużą kolekcję dzieł sztuki 
składającą się ze 102 obrazów, zapi­
sanych w  testamence przez zmarłego 
w  19 17  r. mecenasa śp. Leona Papies­
kiego, a dotąd pozostających w  doży­
wociu w dow y, zmarłej przed kilku 
miesiącami. W  kolekcji tej znajdują 
się dzieła: J .  M atejki — rysunek, A . 
Gierym skiego — Głowa, St. W yspiań­
skiego — 2 G łów ki, J .  Malczewskie­
go —  „Pierw iosnek", J .  Stanisławskie­
go, St. Lentza, M. S. W ywiórskiego, 
T . Axentowicza, A . Kędzierskiego, J .  
M ehoffera, L. W yczółkowskiego i in.

A. P.

Pożegnanie Prezesa Czerwińskiego
w T.

W  Zakładach w ychow aw czych 
T o w . Opieki nad młodzieżą T . O. M. 
przy ul. Złotej 10 odbyło się uroczyste 
pożegnanie b. prezesa T . O. M „ b. 
prezesa Sądu Apelacyjnego, A dolfa 
Czerwińskiego oraz powitanie nowe­
go prezesa T . O. M., Czesława W oy- 
cickiego.

Ustępującego prezesa T . O. M., 
Czerwińskiego żegnał imieniem Za­
rządu Gl. T . O. M., ks. prof. Szydel- 
ski. W  przemówieniu swem naszkico­
wał historję T ow arzystw a od chwili 
jego powstania, tj. od roku 19 17  i je­
go działalność na polu opieki społecz­
nej i jego rozwój pod światłem kie­
rownictwem  pierwszego prezesa, któ­
rym  na mocy statutu Towarzystw a 
był prezes Sądu Apelacyjnego, A dolf 
Czerwiński do 1 lipca 1929 r.

Świetny rozwój Tow arzystw a, 
które dziś posiada około 500.000 zł., 
to zasługa prezesa Czerwińskiego, 
który jako niezm ordowany szer­
mierz pracy na polu opieki nad m ło­
dzieżą dał Tow arzystw u zaraz w po­
czątkach jego istnienia organizację 
pozwalającą na stały rozwój. T o  też 
Walne Zgromadzenie członków T . O. 
M. w  dniu 29 kwietnia 1929 r., w  u- 
znaniu tych zasług mianowało go 
swym  pierwszym członkiem honoro­
w ym , a Zarząd G łów ny T . O. M. przy 
uroczystości pożegnania, w ręczył mu 
dyplom  honorowy.

0. M.
D r. J .  Serkowski, s. s. a., wicepre­

zes i naczelnik Centrali T . O. M. że­
gnał prez. Czerwińskiego im. Centra­
li oraz wszystkich Zakładów T . O. M. 
i ich pracowników.

Zapewnienie pracy złożył wicepre­
zes Serkowski na ręce nowego prezesa 
T . O. M „ prezesa S. A. Czesława 
W oycickiego.

Imieniem lwowskiego Kom itetu 
Obywatelskiego pożegnała pana pre­
zesa Czerwińskiego p. sędzina Ser- 
kowska, przewodnicząca K . O. T . 
O. M.

W  rzewnych słowach żegnały Swe­
go prezesa i dzieci z Zakładów w y ­
chowawczych T . O. M., dziękując mu 
za opiekę, wychowanie ich w  duchu 
religijnym , za wykształcenie i urabia­
nie ich m łodocianych serc i charak­
terów, za przysposobienie ich do po­
żytecznej pracy dla wolnej O jczyzny.

Pan prezes Czerwiński, dziękując 
za te w yrazy uznania, wskazał na 
zasługi w rozwoju Tow arzystw a w  
pierwszym rzędzie dra Józefa Serkow- 
skiego, prezesów Sądów okręgowych 
1 naczelników, którzy z calem zrozu­
mieniem humanitarno-społecznej idei 
Tow arzystw a przez swoją w ytrw ałą 
współpracę zapewnili T . O. M. jego 
byt i rozwój.

Uroczystość zakończyło przem ó­
wienie ks. Arcybiskupa Tw ardow skie­
go, który ze szczególnym naciskiem
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Pułaski —  wódz konfederacji barskiej.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Franciszka 

Gr.-kat. K ałystrata

W*chód słońca g 5 m 51 
Zachód t* >» 16 w 55 
Długość dnia g 10 m 57

T e a t r  w i e l k i

. C zw artek , 10  października, o godz. 7.30
^  ™ ęknieisza z k o b ie t". O st. gośc. 

w y stęp  M. W aw rzkow icza.

11 Pazc ẑ ' e in ika o godz. 7 .30 :
Dama Darling -  produkcje taneczne.

Sobota, 12  października o godz. 3 .30 p o n .: 
imania Darling.

Sobota, 12  października o godz. 7.30
„P otęga przeznaczenia".

N iedziela, 13  październ ika o godz. 12  
w  P0L d n ie : Poranek Leona W yrw icza.

...... N iedziela, 13  października o godz. 3 .30 :
» w ielk i K ra m ", przedstaw ienie T eatru  Pre­
mier.

N iedziela, 13  października o godz. 7 .30 : 
»W ielki K ra m ", przedstawienie T eatru  Pre­
mier.

Z  T eatru  W ielkiego. Dziś, 10  bm. o- 
statni gościnny w ystęp M . W aw rzko w icza 
w  doskonalej operetce „N a jp iękn ie jsza  z k o ­
b ie t" , z p. K orab ian ką w  ro li tytu łow ej. 
C za ru jący  i u talentow any gość naszej ope­
re tk i opuszcza L w ó w  na dłuższy okres cza­
su. C en y zniżone, zn iżki obow iązują.

D ania D arling , dziew czątko czarujące 
w dziękiem  i odczuciem  m uzyki, w ystąpi je ­
d y n y  raz w  piątek 1 1  bm. na swoim  recitalu 
m u zyczn ym .

Poranek Leona W yrw icza . Z n ak o m ity  
h um orysta, ulubieniec publiczności Leon 
W y rw ic z  w dziękiem  i odczuciem  m u zyki w y ­
stąpi w  T eatrze  W ielk im  dnia 13  bm . o godz. 
lz  W południe. Program  jest n iezw ykle  u- 
rozm aicony i bardzo bogaty. B ile ty  wstępu 

o nabycia w  kasach T e a tró w  M iejskich.

„ T o  m ożesz opow iadać sw ojej bab ci",
w ielka rew ja  aktualna w  12  obrazach H e n ­
ry k a  Zbierzchow skiego, n'ad k tó re j sccnicz- 
nem zm ontow an iem  pracu ją od szeregu dni 
gorączkow o w szystk ie trz y  dz iały naszego 
teatru, zapow iada się n iezw ykle  interesu ją­
co. Będzie to  p raw d ziw y arty styczn y  bigos 
h u ltajski, na k tó ry  złoża się p olityczne i ko- 
m edjowe sketche, piosenki liryczne i ch arak­
terystyczne, w ielkie pantom in y baletowe, 
tańce współczesne i h istoryczne, oraz obraz­
ki rodzajow e, a w szystko  pod znakiem  h u ­
m oru, ruchu i barw y. W  pracow niach  m alar­
skiej i kostjum ow ej m aluje się i szyje zupeł­
nie nowe szatki dla rew ji, o k tó re j mówi^ się 
ju ż dziś za kulisam i, że będzie przebojem  
najbliższych dni teatralnej koop eratyw y.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 10  października, o godz. 7.30 

w iecz .: „P roces M ary  D u gan ", prem jera.
Piątek, 1 1  października o godz. 7 .30 : 

-„Proces M ary  D u gan ".
Sobota, 12  października o godz. 7 .30 : 

„P roces M ary  D u gan ".
N iedziela, 13  października o godz. 3 .30 : 

„P o ciąg  w id m o".
N iedziela, 13  października o godz. 7 .30 : 

„P roces M ary  D u gan ".

Z  T eatru  M ałego. Sensacyjna sztuka 
„P roces M ary  D u gan " w chodzi dziś na re­
p ertu ar T eatru  M ałego. Pp. M alanow icz, 
R asińska oraz pp. Szyndler, K w ia tk o w sk i i 
Strzelecki będą m ieli m ożność w szechstron­
nego zaprezentow ania sw ych talentów . N a 
w szystk ich  scenach, gdzie ukazał się „ P ro ­
ces M ary  D u gan " jak o  sensacyjna rozpraw a 
sądowa, wzbudza, n iezw ykłe zainteresow anie 
szczególnie w  świecie p raw n ików . Przew ód 
sądow y sceniczny jest p row ad zony tak  ż y ­
w o i interesująco, że utrzym uje w idza w 
nieustannem  napięciu. Prem iera dziś. C en y 
zniżone, zn iżki ważne.

R E P E R T U A R . K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „N ieśm ierteln a m iłość".
C A S IN O : „W ład czyn i m iłości".
C H IM E R A : „Szam pan ".
C O L O S S E U M : „B ia ła  pustynia .
F A T A M O R G A N A : „A d ju ta n t* .
G R A Ż Y N A :  „R o zp ętan e  ż y w io ły  .
K O P E R N IK : „D ziew czę z Sm gapore .
L E W : „W ięzień  w ysp y św. H elen y .
L U N A : „N ie w o ln icy  morza* .
M A R Y S I E Ń K A : „D ziew czę z Singa-

pore
O A Z A : „P ra w o  m łod ości".
P A Ł A C E : „K siężn a M asza".
P A N : „A n n a  K aren in a".
P A S A Ż : „W ład ca  skalnej doliny .  ̂
P O L O N JA : „W  tajem n iczym  dom u" 
P R O M IE Ń : „Przed w io śn ie". 
S T Y L O W E : „K o b ie ta  bez nazwiska 

■ U C IE C H A : „T a n c e rk a  z M o sk w y ".

K u rs pracy  społecznej Z w . O . P. K . we 
L w ow ie. D nia 17  bm. rozpocznie się zapow ie­
dzian y poprzednio K urs pracy  społecznej, 
u rządzany przez R e fe ra t uśw iadom ienia o- 
byw atelskiego Z w iązku  obyw atelskiej pracy 
kobiet we L-wowie. K urs ten obejm ow ać bę­
dzie 4 d z ia ły : 1) D ział w ych ow aw ców  spo­
łecznych, k tó ry  program em  sw ym  p rzysto ­
sow any jest do potrzeb w ych ow aw ców , ja ­
kim  w m yśl ustaw y z 19 2 6 r. m ają uzupełnić 
swe w ykształcen ie zaw odow e, 2) D ział o rga­
n izatorów  społecznych, 3) D ział ośw iatow o- 
społeczny, 4) D ział gospodarczo-społeczny. 
W ykład ow cam i będą profesorow ać U n iw . i 
w yb itn i fach ow cy w  odnośnych dziedzinach. 
W yk ład y  u trzym ane będą na poziom ie un i­
w ersyteckim , dlatego też od kan dyd atów  
w ym agane jest przygotow an ie  odpow iadające 
szkołom  średnim  ogólnokształcącym  lub za­
w odow ym . K urs trw ać  będzie do końca 
czerw ca 1930  r. W yk ład y  o dbyw ać się będą 
w  poniedziałki, w to rk i i czw artk i w  godzi­
nach od 5— 8 w ieczorem . O płata za kurs 
w ynosi 10  zł. miesięcznie. Program  w y k ła ­
dów m ożna nabyć w  sekretarjacie K u rsu  w  
poniedziałki, środ y i p iątki w  godzinach od 
4_ j  popoł. w  lokalu  I. Państw, sem in. na­
ucz. żeńskiego, ul. Sakram entek 7, ew entual­
nie w  w to rk i, czw artki i soboty od godz. 
6— 8 wiecz. w  sekretarjacie Z w iązku  o b yw a­
telskiej pracy kobiet, ul. Sykstuska 43. T a m ­
że przyjm ow ane będą zapisy i udzielane 
wszelkie inform acje.

Zarząd  O ch o tn icz e j  ̂ S tra ży  p o ż a rn e j 
„ S o k ó ł"  zorganizow ał żeńską Sekcję sani- 
tarn o-ratow n iczą i zaprasza jak  najszersze 
koła Pań do zgłoszenia przystąpienia do te j­
że Sekcji. Przedwstępne zebranie odbędzie 
się w  dniu 1 1  bm . o godz. 7 wiecz. w  lo ­
kalu  w łasnym , ogród K ościuszki, I p., na 
które chętne Panie zaprasza Z arząd  Stra ży  
ochotniczej.

M ałopolskie T o w . lek arzy  w e te ry n a ry j­
nych . Posiedzenie naukow e odbędzie się w 
sobotę, 12  bm.. o godz. 18  w  sali N r . III  
A kad em ji m ed ycyn y w eteryn ary jn e j (ul. K o ­
chanow skiego 6 1, parter).

Z w . zaw . nauczycieli szkół średnich do­
nosi: Zw czajn e w alne zebranie okręgu lw o w ­
skiego odbędzie się w  niedzielę, 13  bm., o 
godz. 10 .30  przedpoł. w  gim nazjum  I, p rzy  
ul. K ubali 2.

posp. rusz. odbędą się w  dniach 4 i 5 listo­
pada w  lokalu  T eatru  żołn ierskiego  6 
baonu sanitarnego p rz y  ul. Jab ło n o w sk ich  5. 
Do raportów  k o n tro ln ych  m ają się zgłosić: 
oficerow ie rezerw y, oraz byli u rzęd n icy w o j­
skowi (zwolnieni z czynnej służby W . P.) 
roczn ików  1890, 1884 i 1800, dalej ci o fice­
rowie rezerw y roczn ik ó w  1900, 1899 > *894, 
którzy nie odbyli dotychczas ani ćw iczeń  w 
rezerwie, ani rap o rtó w  k o n tro ln ych . W  k o ń ­
cu ci o ficerow ie pospolitego ruszenia, oraz 
urzędnicy w ojskow i roczn ik ó w  1879 i 1877, 
k tórzy w  latach ubiegłych nie zgłosili się do 
raportu kontro ln ego . B liższe szczegóły u- 
widocznione są na obwieszczeniach, roz lep io­
nych na m urach miasta.

Zmiany w policji. W  dniu w czo­
rajszym zawieszony został w  urzędo­
waniu komendant policji Lw ów -m ia- 
sto p- Aleksander Reszczyński. K ie­
rownictwo komendy policji Lw ów - 
miasto objął narazie kierownik w ydzia­
łu śledczego kom. Schwartz.

Związek Artystów Plastyków z 
siedzibą we Lwowie w ysyła na po­
grzeb śp. Jacka Malczewskiego — de­
legatów w osobie swego prezesa, H en­
ryka Zarem by i wiceprezesa, Feliksa 
W ygrzywalskiego.

Nowe ulice. D w om  bocznym uli­
com od ul. Kaspra Boczkowskiego 
znajdującym się na terenie t. zw. ko- 
lonji oficerskiej na pl. Bema nadano 
nazwy, a to: jednej bocznej od ul. K a­
spra Boczkowskiego nadano nazwę: 
Generała Dembińskiego, zaś drugiej 
bocznej od tejże, a równoległej do 
Kaspra Boczkowskiego nazwę: ulica
Spółdzielcza.

W łam ania i kradzieże. Z  m ieszkania C y ­
ryla  W rzeciony, zam. p rzy  ul. K ru piarsk ie j 
1 skradziono w czoraj po w łam aniu się 300 
zł., 50 doi., oraz ubranie w artości 980 zł. —

Oferty na dzierżawę teatru.
W czoraj w  południe odbyło się w 

biurze Komisarza Rządu dr. Nadoł- 
skiego posiedzenie subkomitetu złożo­
nego z pp. dr. Brzeskiego, K u lc z y ń ­
skiego, prof. Brończyka i dyr. Sołtysa. 
N a posiedzeniu tern otwarto oferty na 
dzierżawę teatrów miejskich. Wnieśli 
o ferty: Schreyer Juljusz z K rakow a na 
kierownictwo opery, Z. A . S. P. w 
W arszawie na kierownictwo teatru 
pod zarządem miasta, Schiller i H o­
rzyca na kierownictwo teatru pod za­
rządem miasta w  form ie dzierżawy

poręczającej. R yger z Torunia zgłosił 
telegraficznie swoją kandydaturę na 
dzierżawę teatru. Dalej zgłosił ofertę: 
Z. A . S. P. gniazdo Lw ów  na dalsze 
prowadzenie teatru w  form ie koopera­
tyw y pod dyrekcją dyr. Czarnowskie­
go, Ludwik Czarnowski wniósł ofertę 

•na dzierżawę, a Czapelski i Zaleski z 
Poznania również na dzierżawę. 
W szystkie te oferty będą przedstawio­
ne pełnej Kom isji teatralnej celem od­
bycia generalnej dyskusji.

„Tydzień nauki chodzenia“ .
W  dalszym ciągu napływają na rę­

ce Kom itetu »Tygodnia« nagrody dla 
posiadaczy ulotek, które będą do­
puszczone do losowania i tak złożyli:

Cukiernia Ludwika Zalewskiego 
kasetę rzeźbioną, zakopiańską z cukra­
m i; »Hygjena« w ódki; Miejska Kasa 
Oszczędności sześć książeczek z go­
tów ką po 25 zł. i 6 puszek oszczędno­
ściowych; Galicyjska Kasa Oszczędno­
ści 10 książeczek z gotówką po 5 zł.; 
Bank Cukrow nictw a gotówkę 50 zł.: 
Władysław Musiałowicz flaszkę ko­
niaku i flaszkę wina; Księgarnie: A ka­
demicka, Bernarda Połonieckiego 1 
Książnica Atlas książki; Jan Hoflingcr 
sześć kasetek z czekoladkam i; Inżynier 
Lisowski (D yrekcja R . P.) statuetkę 
gladjatora w yrobu firm y G reczyk; 
T ow arzystw o akc. browarów  lwow ­
skich srebrny puchar; Małopolski 
Klub autom obilowy dwie kasetki ma­
honiowe; Księgarnia N aukow a pięknie 
oprawne książki historyczne. Cenniej­
sze z tych nagród umieścił Kom itet w 
oknie wystawowem  firm y Paweł Proń, 
Kopernika 1. 10.

N adto przyczynili się do poparcia

^Tygodnia*: Tow arzystw o »Karpaty«, 
Miejska Kasa Oszczędności we Lw o­
wie oraz p. dr. Federbusch imieniem 
firm y Gestetner (maszyny do powie­
lania).

U lotki, które będą dopuszczone do 
losowania nagród zawierają następują- 
ce charakterystyczne znaki; — na 
stronie: »Dziesięć zasad zachowania
się na chodniku«, w ustępie 4-tym  w 
słowie »przystosować« litera »w« jest 
w ytłoczona czcionką cokolwiek w ięk­
szą. 2) na stronie odwrotnej, w  ustępie 
Piątym , po słowach »innych t. p.« po 
literze »p« opuszczono kropkę wre- 
szcze 3) na tejże stronie w  ustępie 10- 
tyni słowo »sytuacji« użyte we wszyst­
kich ulotkach zmieniono na »sytua- 
cyj«. _  U lotki zawierające powyższe 
znaki należy składać w terminie do 
dnia 13  października br. włącznie u 
sekretarza Kom itetu »Tygodnia« p. 
dr. Stanisława Pronia w Starostwie 
Grodzkiem  II. p. drzwi N r. 75. U lot­
ki złożone w terminie późniejszym nie 
będą dopuszczone do losowania. — 
Term in losowania zostanie ogłoszony 
dodatkowo.

Ciągnienie loterji klasowej.
W  ostatnim  dniu ciągnienia 5-tej 

klasy L o terji Państw , padły g łów n ie j­
sze w ygran e na następujące n um ery:

3.000 zł. oraz premja 400.000 zł. 
na nr. 1x0362.

3.000 zł. na nr. 34767.
3.000 zł. na nr. 18027, 48076, 

63410 , 83864, 153334 , 166624.

2.000 zł. na nr. 2742, 21407,
33 472 , 67460, 73539) I00753> Io49 34 ) 
12 0 15 3 , 120342, 127357 , i 4 2 356 )
142620, 144856, 163967.

1.000 zł. na nr. 47558) 109941,
130063, 136206, 159625, 162730,
166160 , 17 3 8 10 .

Z  m ieszkania Ja n a  C zarn ik a , zam. w  Pa­
siekach Ł yczakow sk ich  14 , skradziono w czo ­
raj gotów kę w  kw ocie 620 zi. —  Z  tram ­
w aju  nr. 1 ,  obok kościoła św. E lżb iety  sk ra­
dziono w czoraj A leksem u Solakow i, em er. 
sędziemu portfe l, zaw ierający 300 zł. —  U b. 
nocy nieznany spraw ca wlam al się do kance- 
larji W ilhelm a Tom skiego  p rzy  ul. L indego 1 
i skrad ł z ło ty  zegarek w artości 700 zł. —  
W ładysław  T argalsk i, zegarm istrz, pl. A k a ­
dem icki 2, doniósł policji, że przedw czoraj 
wieczorem  skradziono z jego sklepu 6 zegar­
ków , w artości 400 zł. —  Z  m ieszkania K az i­
m iery G órskiej, zam. Z im orow icza 12 , sk ra­
dziono w czoraj po w łam aniu się większą ilość 
bielizny i gotów kę niestwierdzonej narazie 
w artości. —  N iew yśledzeni spraw cy włam ali 
się w czoraj do kiosku K orneli D m ytrow skicj 
u w y lo tu  ul. Zam arstynow skie j i Ż ó łk iew ­
skiej i skrad li to w ary  w artości 400 zl. — 
W  czasie jazd y  tram w ajem  z dw orca Pod­
zam cze skradziono Ja n o w i W aln iczkow i pu­
gilares z k w o tą  40 zł.

Zam ach sam obójczy na cm entarzu. 
W czoraj popołudniu  na cm entarzu  Ł y c z a k o w ­
skim  targnęła się na życie Iren a T ., zam . 
Sapiehy 22, k tó ra  poderżnęła sobie ż y ły  u 
lew ej ręki. Pogotow ie ratu n ko w e po udzie­
leniu pierw szej pom ocy odw iozło  ją do do­
mu. Przyczyn ą rozpaczliw ego k ro k u  była 
choroba nerw ow a.

D o aresztów  po licy jn ych  oddano w czo­
ra j: A dam a D rozda, szofera, k tó ry  jadąc
w czoraj autem  ciężarow em  nr. 7353 ul. L i­
stopada, potrącił latarnię gazow ą, k tó ra  u- 
padła i zn iszczyła się; Stefana Ja rg aza  za 
dokonanie w łam ania do m ieszkania Jó z e fy  
M aryn iu k , n rzy ul. K ochanow skiego 47, gdzie 
skrad ł garderobę w artości 960 z ł.; Jak ó b a  
G erstenfelda, H aw ę Stahlm ane oraz Z o fję  
Stahlham e za system atyczn ą kradzież jed w a­
biu, w artości 1000 zl. na szkodę N o rb erta  
W eingartena; W ładysław a K osaka za k ra ­
dzież na szkodę firm y  „A n d re "  na pl. M a- 
rjackim , Stanisław a Sw itlaka za rozbicie k io ­
sku na pl. Bem a i Stanisław a D rożnego  za 
usiłow aną kradzież ze sklepu galanteryjnego  
p rzy  ul. R u tow sk iego .

N o w a  ofiara  ła tw ow ierności. N a  ul. W a­
gowej dw u oszustów  zaczepiło w czo raj L e ­
ona N isensteina, kupca z C hełm a i sprzedali 
mu dwie obrączki m etalow e jako  złote za 
100  zł., poczem  zbiegli.

S T O Ł E C Z N A

Delegaci Polskiego Czerwonego 
Krzyża u Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Pan Prezydent Rzplitej przyjął 
dnia 8 bm. na specjalnej audjencji de­
legatów Polskiego Czerwonego K rzy ­
ża w  osobach wiceprezesa Kom itetu 
Głównego p. W itolda Kryńskiego, 
prezesa zarządu Głównego p. Zvg- 
munta Zaborow skiego i dyrektora P. 
C . K . pułk. B. Zaklińskego, którzy w 
imieniu P. C . K . prosili p. Prezydenta, 
jako protektora Stowarzyszenia, o za­
szczycenie swoją obecnością obchodu 
10-lecia P. C . K ., urządzanego 10  li­
stopada rb. P. Prezydent raczył p rzy­
jąć zaproszenie i w  rozm owie z przed­
stawicielami P. C . K. zainteresował 
się obchodem, wyrażając się nader do­
datnio o pracach P. C . K . dla dobra i 
potrzeb Państwa i społeczeństwa pol­
skiego.

Depesza węgierskiego Związku 
Narodowego. W ycieczka węgierskiego 
Zw iązku Narodowego, która w  tych 
dniach opuściła granice Polski, prze­
słała na ręce p. Ministra Zaleskiego 
depeszę następującej treści:

„Opuszczając piękną ziemię pol­
ską, gdzie cieszyliśmy się prawdziwie 
braterskiem przyjęciem, pragniemy 
dać w yraz naszemu serdecznemu po­
dziękowaniu i wdzięczności za szczere 
poparcie, którem  władze polskie nas 
otaczały. Węgierski Związek N arodo­
w y".

Z A G R A N I C Z N A

L E N IN G R A D . Interesu jąca W ystaw a. 
Pierwsza M iędzynarodow a W ystaw a narzędzi 
laborato ry jn ych  i ekw ipu n ku  dla ekspedycyj 
naukow ych została o tw arta  w  Leningradzie, 
pom iędzy w ystaw cam i w ym ienić  należy w ie l­
kie firm y  Stanów  Z jed n oczon ych , A u strji, 
Fran cji, Belgji, A rg e n ty n y  i t. d. N iem cy  są 
reprezentow ane przez 30 firm , w śród  k tó ­
rych  fig u ru ją _ K ru p p , Siem ens i H alske, Sa- 
nitas, Braun i H artm an  i inni.

W IE D E Ń . Sukces Po laka . N a  M ięd zy­
narodow ym  K onku rsie  na gięte meble, ogło­
szonym  przez koncern  T h o n et M undus w  
W iedniu, o trzym ał I II  nagrodę arch itekt R o ­
m an Schneider, asystent Szko ły  Sztuk  Pię­
k n ych  w  W arszaw ie. W  ju ry  zasiadali arch i­
tekci z A n glji, Francji, N iem iec, A u strji, 
Polski (inż. arch. R u d o lf Św ierczyński), W ę- 

2gier, C zechosłow acji i W ioch. N ad esłano  
4500 prac.
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List z Przemyśla.
W ojewódzkie Święto Przysposobienia 
W ojskowego i Wychowania Fizyczne­

go w Przemyślu.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej")

Przemyśl, w październiku.
W  dniach 5 i 6 bm. odbyło się w  

Przem yślu doroczne Święto W oje­
wódzkie Przysposobienia W ojskowe­
go i W ychowania Fizycznego. Z a­
ludniły się ulice miasta kilkom a ty ­
siącami zawodników. Zjechali Strzel­
cy, Sokoli, Harcerze, zjechały hufce 
szkolne męskie i żeńskie z całego W o­
jewództwa lwowskiego.

Program  święta rozłożony był na 
dwa dni. Pierwszy dzień poświęcony 
byl zawodom, drugi zaś uroczystoś­
ciom.

Zaw ody odbyw ały się na stadjonie 
w ojskow ym  D O K. X , na strzelnicy 
m ałokalibrowej w  Prałkowcach, oraz 
na strzelnicy w Lipowicy.

W yniki zawodów były następu­
jące: _

Bieg na 100 m .: 1) Szufel Stan.
(H ufiec Szkolny, Przemyśl) 1 1 .8  sek,,
2) Chruszcz Leon (Zw. Strzel., D ro ­
hobycz).

Bieg 800 m .: 1) Łoziński (Huf.
Szk. Lwów) 2 min. 13 .3  sek., 2) Pelc 
Jó zef (H. S. Przemyśl).

Bieg na przełaj 3.000 m .: 1) Freyer 
Bronisław (Zw. Strzel., Tarnobrzeg) 

12  min. 12 .2 sek., 2) Kosubał Maciej 
(H . S. Krosno).

Sztafeta 4x100  m ,: 1) „SokóU  Ja ­
rosław; 2) Hufiec Szkolny, Przemyśl,
3) H ufiec Szkolny, Krosno.

R zut oszczepem: 1) Zabaczyński
S". nisław (H. S., Przemyśl) 49.70 m.,
. : Skólski Zbigniew (H. S., Lwów)
■' '.83 m., 3) K ryśków  Bronisław (Huf.
T lk ., Przemyśl) 46.56 m.

Pchnięcie kulą: 1) Zakliczyński Fe­
liks (Huf. Szkolny, Drohobycz) 11 .4 6  
m., 2) Michalak (Huf. Szk., Lwrów) 
io.62/4 m., 3) K ończy Kazim ierz (H. 
S. Przemyśl) 10.35 m - -: 

i- Rzut dyskiem: 1) Bobko Pawet
(H. S., Sambor) 36.64ŻŚ m ., 2) T ąrno 
Stefan (H. S., Tarnobrzeg) 5 6 .1 o h  m.

Skok w dal : M edyski Alfons
(H. S., Przemyśl) 1 m. 65 cm.

Skok w dal: M edycki Alfons
5.98 m.

Skok o tyczce: 1) Stój W acław
(H. S., Krosno) 3 m.

Pięciobój: 1) Haspel Miecz, (So­

G EO R G E  G O O D C H ILD . 14)

CzarnaOrchidea.
Sierżant notował stenograficznie 

odpowiedzi. W  samej rzeczy była to 
jedyna czynność, do jakiej był zdolny.

— K to, oprócz niego, został w do­
m u?

— Służący W ah Su.
— Chińczyk! Hm , później go za­

w ołam y. O której wróciła pani z balu?
— Z uderzeniem piątej.
— Weszła pani do tego pokoju?
— Nie. Poszłam prosto do siebie. 

W  przejściu zauważyłam, że drzwi sy­
pialnego pokoju brata stoją otworem. 
Było  to rzeczą tak niezwykłą, że po­
szłam je zamknąć, przyczem zajrza­
łam do środka. Łóżko było puste. Ze­
szłam odrazu nadół i znalazłam. — 
O ch! Boże! Boże!

Zakryła oczy ręką i odwróciła się, 
aby nie widzieć strasznej postaci na 
szezlongu. Carson zbliżył się i rozpo­
starł zpowrotem  prześcieradło. M ur- 
cheson popatrzył nań rozognionym  
wzrokiem .

— N ie m ógłby pan zadawać py­
tań w innym  pokoju? — w arknął in­
żynier.

— M ógłbym , ałe wolę tutaj.
— Zw rócił się do Teresy i rzekł 

m iękkim głosem:
— Jeżeli jednak pani życzy sobie...
— Nie. Postaram się nad sobą za­

panować. Chciałabym  się okazać m oż­
liwie pomocna.

— Doskonale. N ie ulega wątpliw o­

kół — Jarosław) ■— 7 pkt. 2) Niemiec 
(H. S. — Nisko) 16  pkt., 3) Mosaniuk 
(H. S. — Lwów) 18 pkt.

Marsz 10  kim .: 1) Z  w. Strzel.
Przemyśl 1 godz. 2 1 min., 2) H ufiec 
Szkolny —  Sambor 1 godz. 23 min. 
30 sek., 3) Związek Strzel. Stare Sioło 
(pow. Bobrka).

P A N IE :
Bieg 60 m .: 1 Szybska Zofja (Zw. 

Strzel. Przemyśl) 8.8 sek., 2) T w ar- 
dzicka Stan. (H. S. — Przemyśl).

Sztafeta 4 60 m .: 1) Zw . Strzel. — 
Przemyśl 36.7 sek., 2) Hufiec Szkolny 
— Przemyśl, 3) Zw . Strzel. Sambor.

Skok w dal: 1) Tw ardzicka 4.43 m., 
2) Szybska 4.42.5 m.

Skok w zwyż: 1) Szybska 1 .19  m., 
2) Jaroszówna Em ilja (H. S, Sambor) 
1 .14  m.

Rzut dyskiem: 1) Tw ardzicka
22 .S2 min., 2) M azurówna (Zw. Strzel. 
Przemyśl) 20.9 m.

ści, że brat pani padl ofiarą m order­
czej napaści. C zy ma pani kogo w po­
dejrzeniu?

— N ie znam nikogo takiego.
Spojrzał na nią badawczo, dorozu-

miewając się, że coś ukryw a.
— C zy nie ma pani żadnych pod­

staw do przypuszczenia, że ktoś miał 
do pani brata urazę czy pretensję?

Popatrzyła na Carsona, który w y­
chodząc z założenia, że najlepiej bę­
dzie powiedzieć całą prawdę, skinął 
potakująco głową.

— Muszę panu powiedzieć, że ży­
ciu mego brata groziło od pewnego 
czasu niebezpieczeństwo.

—- J a k  się to objaw iło?
— O trzym yw ał listy i dziwne o- 

strzeżenia. Ostatnie przyszło przed ty ­
godniem. Zaraz je panu pokażę.

W yszła z pokoju i wróciła po chwi­
li z kartką, którą znalazła przym oco­
waną szpilką do drzwi. Murcheson 
przyjrzał się ze zmarszcaonem czołem 
dziwnemu dowodowi.

— Ucięta ręka! — mruknął. ■ — 
Czy domyśla się pani przynajmniej, co 
to może znaczyć?

— Absolutnie nie.
— A  brat pani — czy w yraził jaki 

dom ysł?
—On tej kartki nie widział. N ie po­

kazałam mu jej. Ale już przedtem o- 
trzym ał parę takich samych ostrze­
żeń. Sądzę ■— sądzę, że wiedział, co one 
oznaczały, ale nigdy mi nic nie chciał 
powiedzieć.

Murcheson przypom niał sobie na­
gle, że zauważył u trupa brak lewej 
ręki. Powrócił do szezlonga i odchylił

ST R Z E LA N IE  PAN Ó W :
1) Pituch Tadeusz (Hufiec Szk., 

Jarosław) 46 pkt. (na 50 możliwych), 
2) Kisielewicz Jan  (H. Szk., Leżajsk) 
44 pkt., 3) Lewek Edm und (H. S. 
Tarnobrzeg) 44 pkt.

Strzelanie zespołowe panów: 1 Sa­
nok 123 pkt., 2) Mościska 120 pkt., 3) 
Skole 120 pkt.

Strzelanie pań: 1) Kawalcówna
W ładysława (H. S., Lwów) 41 pkt. 
(na 50 możl.), 2) Migdałowa Janina 
(Sokół, Lisko) 37 pkt., 3) Bujakówna 
(Strzelec, Sambor) 36 pkt.

W  niedzielę 6 bm. odprawiono na 
R yn k u  Mszę św. połową w obecności 
reprezentantów władz i tysiącznych 
rzesz publiczności. Po M szy św. odby­
ła sie rewja organizacyj P. W. i W. F. 
D o zawodników przemawiali na R y n ­
ku pp. gen. bryg. inż. Andrzej Galica, 
d-ca O. K . X , oraz reprezentant Ku- 
ratorjum  O. S. L.

na moment prześcieradło, przyczem 
wargi jego zacięły się w  twardą linję.

— W  jakich okolicznościach zma­
rły stracił rękę?

— N ie wiem. Miało to miejsce 
przed moim przyjazdem na Wschód.

—• Ale przecież musiała go pani o 
to pytać?

— T y lk o  raz. W zm ianka o tern 
dotknęła go tak głęboko, iż nie odwa­
żyłam  się ponowić pytania. O dpowie­
dział lakonicznie, że miał wypadek.

Było widocznem, że Murcheson 
wyciąga z tego zbiegu okoliczności 
daleko idące konsekwencje. Carson 
widział nieomal funkcjonowanie poli­
cyjnego mózgu, czuł jednak, że mózg 
ten nie pracuje logicznie. Inspektor ro 
bił wrażenie człowieka skłonnego do 
zbyt pośpiesznych wniosków.

— Do przyjazdu tutaj mieszkała 
pani w A nglji?

— Tak.
— Od jak dawna mieszkała pani z 

bratem ?
— Prawie od trzech lat.
— A  przedtem gdzie on przeby­

wał i czem się zajmował?
— Podróżował po Borneo i Jawie 

w celach naukowych.
— Takie to b y ły  cele?
— ja k o  botanik i zoolog, podej­

mował się poszukiwań rzadkich oka­
zów orchidei, ptaków i zwierząt.

— Jak  długi okres czasu upłynął 
między ostatnim wyjazdem brata pani 
z Anglji, a pani przyjazdem  tutaj?

— Pięć lat.
— I przez cały ten czas nic £>ani 

nie wiedziała o jego kolejach życio­

W  południe odbył się uroczysty 
obiad, w  czasie którego przemawiali, 
pp. starosta przemyski Michałowski, 
gen. Galica, gen. Popowicz, d-ca O. 
K . V I, W icewojewoda Pilecki i poseł 
Garlicki.

O godz. 18 wiecz. odbyło się uro­
czyste rozdanie nagród w hali spor­
towej „D om u Żołnierza".

T.

Z  o sta tn ie j c h w ili.

ŚLED ZTW O  W SPRAW IE K A T A ­
ST R O FY  POD SOBOLEW EM .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10 października. Śledz­

two w sprawie katastrofy kolejowej 
pod Dęblinem ustaliło, że winę ponosi 
maszynista Rydzew ski, który, mimo 
braku sygnału, wyjechał ze stacji. 17-tu  
rannych z pośród 25 przewieziono do 
szpitala w  W arszawie. Katastrofa ta 
należy do największych, jakie w ciągu 
ostatniego czasu w ydarzyły się w  Pol­
sce. Rydzew ski zeznał, że przejechał 
sygnał wskutek depresji i zdenerwowa­
nia, spowodowanego samobójstwem 
szwagra, który onegdaj rzucił się pod 
pociąg. Śledztwo stwierdziło jednak, że 
w chwili w ypadku był on podniecony 
alkoholem. W  akcji ratunkowej w iel­
kie usługi oddały wojskowe samoloty 
sanitarne, które ciężko rannych prze­
wiozły natychmiast do szpitala w D ę­
blinie.

REW IZJA  W M IESZKA N IU  W AL- 
DEM ARASA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 października. Z  K o ­
wna donoszą, że wczoraj wieczorem 
krążyły  tam pogłoski, jakoby w miesz­
kaniu aldemarasa dokonano rewizji. 
Rew izja ta ma pozostawać w związku 
z aresztowaniem artystki teatru pań­
stwowego, nazwiskiem Kurliszte, przy­
jaciółki Waldemarasa.

Z A B Ó JST W O  M A ŁŻ O N K Ó W .
(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, io  października. Dziś 
dokonano morderstwa na małżonkach 
Gąsiorowskich, właścicielach składu wę­
dlin. Nieznani sprawcy wdarli się w 
nocy do mieszkania, zamordowali o- 
boje m ałżonków, poczem splondrowah 
lokal. Sprawców na raźnie niew ykryto.

wych, z wyjątkiem  tego, o czem dono­
sił w listach?

— T ak  jest.
— Murcheson spojrzał na sierżan­

ta dla sprawdzenia czy notuje wszyst­
ko jak należy, poczem podziękował 
Teresie za uprzejmość i oznajmił, że 
narazie nie będzie mu potrzebna. N a­
stępnie zwrócił się do Carsona.

— A  panu co jest wiadomem w 
tej sprawie, panie Carson?

— N ic. Pannę Dixon poznałem do­
piero kilka dni temu. Przybyw szy z 
hotelu na jej wezwanie, zastałem 
wszystko tak jak pan widzi.

— W  takim razie nie będziemy 
pana wciągali do tej sprawy. Teraz 
chciałem pom ówić z Wah Su.

Zawołano Chińczyka. Od chwili 
gdy kosooki służący przestąpił próg 
pokoju, Carson zorjentował się wlot, 
w  jakim kierunku zmierzają podejrze­
nia inspektora. W ah Su wyglądał tak 
niezwruszenie jak arkusz pergaminu.

— Gdzie byliście wczoraj o jede­
nastej wieczorem? — rąbnął z me- 
naćka Murcheson.

— Moja spać.
— A, spaliście! C zy zawsze kła­

dziecie się spać o jedenastej?
—• Zawsze — wtrąciła Teresa. — 

Czasami nawet o dziesiątej. Wah-Su 
wstaje bardzo...

Murcheson nakazał jej gestem mil­
czenie. Przez cały czas indagacji nie 
spuszczał oka z twarzy Chińczyka, 
spodziewając się zobaczyć na niej ślad 
zakłopotania czy strachu.

C . d. n.

Z sali koncertowej,
Marja Ciszew ska, — Koncert w  Kole L lŁ -A rŁ

M arja Olszewska jest artystką 
wielkiej miary. K to miał sposobność 
poznać jej na gigantyczną miarę za­
krojone postacie bohaterek dramatu 
wagnerowskiego ze sceny, dla tego 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że na 
estradzie, i w  dodatku w programie 
o treści niezawsze dorastającej jej a- 
spiracyj artystycznych, Olszewska 
zdoła uprzystępnić tylko nieliczne taj­
niki swej wielkiej sztuki. Odpada tu 
bowiem z natury rzeczy moment dla 
tej sztuki najbardziej może istotny, 
mianowicie jej dramatyczność, odpa­
da dalej cały bogaty rynsztunek ak­
torski, niesłychanie ekspresyjna m i­
mika i gestyka. Ale i to, co pozostaje 
dla Olszewskiej - pieśniarki, to jest 
jeszcze bardzo, bardzo wiele, bo przc- 
dewszystkiem wspaniały materjał gło­
sowy, o olbrzym iej skali 1 w yjątkow o 
aksamitnem brzmieniu zwłaszcza w 
niższych rejestrach, niezachwiana mu­
zykalność, mistrzowska technika i 
wielka inteligencja. Jakże pięknie 
zaśpiewane były pieśni Ryszarda 
Straussa, lub arje Handła i Saint- 
Saensa! Mniej odpowiednią dla ro­
dzaju głosu i talentu Olszewskiej b y­
ła „L a  Zingara“  Donizettiego, której 
w ybór podyktow any został prawdo­
podobnie zrozumiałą ambicją „wszech­

stronności", zaś kom pozycje angiel­
skie, zwłaszcza J .  A. Carpenter‘a i 
G. W . Chardricka, mało interesujące, 
wyłącznie tylko osobistemu urokowi 
artystki zawdzięczają swe powodze­
nie.

W ysoce artystyczny akompanja- 
ment spoczywał w ręku p. dr. H en­
ryka Guensberga.

i’c

Staraniem Koła Sym patyków  O- 
chronki przy Szkole Gospodarstwa 
Dom owego w Snopkowie odbył sę w 
Sali Kasyna i Koła Lit.-A rt. Koncert 
pod protektoratem  p. W ojewodziny 
hr. Gołuchowskiej z udziałem w y­
bitnych sił artystycznych Lwowa. 
Huczne oklaski zbierali śpiewacy na­
szej O pery, p. Platówna i p. Cyganik 
za odśpiewanie szeregu pieśni, oraz p. 
Czesław Krzyżanowski za recytację 
wierszy Konopnickiej, Tuw im a i in., 
wygłoszonych z prawdziwym  talen­
tem. N a specjalne wyróżnienie zasłu­
guje młoda pianistka, p. Irena Danek, 
która subtelnie i z dużą dozą spra­
wności technicznej interpretowała
kom pozycje Chopina, Mendelssohna, 
Granadosa, Debussy‘ego i M. de 
Falla.

Stefanja Łobaczewska,
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Pisrna szwedzkie drukują niesłycha­
nie ciekawy list, nadesłany do Szwecji 
z w yspy Tabor na Oceanie SpCKOj- 
nym. a zawierający iście romantyczną 
opowieść o królu jednego ze szczepów 
polinezyjskich, Szwedzie ẑ  urodzenia, 
którego losy zagnały tak daleko 1 za­
razem tak w ysoko, a który obecnie 
"Wyraża pragnienie zrezygnowania z 
"Wysokiego dostojeństwa, ażeby rn'“"- 
powrócić do ojczyzny.

K arci Pettersen, jak brzmi nazw*.' 
ko bohatera opowieści, był mary*ia- 
rzem na okręcie, k tóry  przed trzydzie­
stu laty uległ rozbiciu w  pobliżu w y ­
brzeży N ow ej Gwinei. Z  całej licznej 
załogi, on jeden uratował się, dzięki 
w yjątkow ej umiejętności pływania i 
zdolności wytrw ania na powierzchni 
fał w ciągu długich godzin. "W ten spo­
sób udało mu się dostać na jedną z 
mniejszych wysepek Oceanu Spokoj- 
nego, gdzie odrazu otoczony został 
przez ludność miejscową, złożoną ze 
szczepu ludożerców. Podczas przygo­
towań do uczty, w  czasie której zje~ 
dzony miał być z wielkiemi ceremo- 
njami, córka króla w yspy, która po 
raz pierwszy w  życiu miała możność 
oglądania białego człowieka, zachwy­
cona pięknem jego kształtów 1 jasno­
ścią skóry, zakochała się w  nim na 
zabój i dzięki temu, więzień został u-
ratowany.
. , f vrólewna, ukochana jedynaczka
króla wyspy> łatwo uzyskała od ojca 
pozwolenie _ poślubienia Pettersena, 
k t o iy ,  nie w id z ą c  innego w y jśc ia , zgo­
dził się pojąć ją za m ałż o n k ę  podług 
miejscowego obrzędu i w k ró tc e  taką 
zyskał wsrod ludności popularność, ze 
po śmierci króla stał się fa k ty c z n y m  
władcą wyspy. _ Jako  człowiek prakty­
czny, zdał sobie odrazu sprawę z han- 
diowcj Wartości naturalnych bog&ctw

jak w bajce.
wyspy, niebawem też zmienił się cały 
jej poziom ekonomiczny, dzięki b o ­
wiem wprowadzonemu przez niego 
handlowi, zrazu zamiennemu jedynie, 
najubożsi mieszkańcy zaznali rychło 
dobrodziejstw dobrobytu i wygód, 
związanych z posiadaniem najrozm a­
itszych przedm iotów i narzędzi, uła­
twiających pracę, o których dotych­
czas nie mieli pojęcia.

Brunatna żona Pettersena umarła 
po dziesięcioietniem szczęśliwem dla 
niej z, nim pożyciu. "Wówczas udał się 
pettersen do Szwecji, gdzie zaślubił nie­
jaką pannę Simpson, która nie zawa­
hała się towarzyszyć królewskiemu 
swojemu małżonkowi do Tabor i nie­
bawem zyskała wśród podwładnych u- 
rniejętnością pielęgnowania chorych, 
opatrywania rannych i w ychowywania 
dzieci, niemniejszą aniżeli mąż jej po­
pularność. Kobiety-wyspiarkp zwłasz­
cza. których mężowie dotychczas .->- 
krotnie się 2 niemi obchodzili, u w i- 
żaiac ie za stroje niewolnice i za naj­
drobniejsze przewinienia niemiłosiernie 
je katowali i* stale się nad niemi znęcali, 
ubóstwiają swoją władczynię, która, ja­
ko pierwszy swoj czyn, wprowadziła 
surowe kary za bicie przez tuziemców 
żon i ich dzieci. Dziś stosunki na w ys­
pie, jak pisze autor listu, kardynalnie 
się pod tym względem zmieniły i w ys­
piarze pod każdym względem ucyw i­
lizowali się.

Król Pettersen, który liczy obecnie 
6 5 lat, postanowił abdykować i pow ró­
cić do rodzinnego miasta Gothenbur- 
ga. Sukcesja tronu taborskiego jest za­
pewniona, mimo to ludność rozpacza 
z powodu postanowienia władcy, n ie­
odwołalnego bez względu na wszystkie 
prośby i błagania poddanych.

2.500 minut poświęcono w radjo P. W. K.
Równocześnie z otwarciem Po­

wszechnej "Wystawy Krajow ej w  Po­
znaniu, „R ad jo  Poznańskie" poczęło 
nadawać kom unikaty oraz pogadanki 
poświęcone P"WK., które codziennie 
transmitowane były afbo przez 
wszystkie, "lub przynajmniej częsc 
stacji radja polskiego. Codziennie 20 
minut z program ów radjowycn po 
święcano Powszechnej W ystawie, nie 
licząc częstych odczytów  lub wrazen 
z P ¥ K ,  wplatanych niejednokrotnie 
w program y poza stałą transmisją ko­
m unikatów "Wystawy.

Niewątpliwie propaganda PWIC. 
za pośrednictwem radja, jest oierwszą, 
na tak szeroką skalę przeprowadzoną 
akcją tego rodzaju w  Polsce, zupełnie 
odpowiadającą moralnemu i materjal- 
nemu znaczeniu naszej "Wystawy.

Ponieważ w  niedziele kom unika­
ty  PW K. nadawane były tylko raz, gdy 
w  dnie powszednie dwa razy po to 
minut, przeto liczbowo akcja propa­
gandowa P"WK. przez radjo w yraża się 
w  sumie około 2.500 minut radio­
wych. G dyby do tego dodać czas 
poświęcony innym  audycjom  zwią­

zanym z P"WK. np. konkursowym  
komunikatom  radjowym  dla młodzie­
ży, to liczba podana wyżej okazałaby 
się znacznie większą. Oczywiście nie 
bierze się tutaj pod uwagę propagandy 
PW IC prowadzonej za pośrednictwem 
zagranicznych stacji radjowych, k tó ­
re transmitowały wiadomości o W yst- 
wie dość często.

Niezw ykle ciekawym eksperymen­
tem w związku z propagandą P"WK. 
przez radjo były konkursowe odczyty 
dla młodzieży ogłaszane za pośred­
nictwem wszystkich polskich stacji 
radjowych. O dczyty te przyniosły 
wcale obfity plon w postaci rozwiązań 
konkursów i w ykazały ■ możliwość 
tego rodzaju imprez w  dziedzinie ra- 
djowej. Zaznaczyć należy, że zaró /- 
no pogadanki i kom unikaty PW IC, 
jak odczyty konkursowe prowadzone 
były  najzupełniej planowo, tworząc 
przemyślaną zamkniętą całość, która 
nietylko zachęcała do zwiedzania W y­
stawy, ale także przygotow ywała do 
tego, lub zaznajamiała z W ystawą 
tych, którzy jej zwiedzić nie mogli.

Wyścig auta z... pomadką do ust.
i\ r rn  r\Cf-3 f n  1PDTI m l f l l  r \ } & A  F * 11 . . . .W  ciągu ostatniego roku płeć pię­

kna w  Anglji wydała na wszelkiego 
rodzaju kosm ew ki oszałamiającą su­
mę 6 5 m iljonów franków  (ok. 2 mi- 
Ijardy 800 miljonów złotych), w  
związku z olbrzymiem zapotrzebowa­
niem brytyjski przemysł kosm etyczny 
Poczynił wielkie postępy. W  ciągu o- 
statnich kilku lat dochody zakładów 
kosm etycznych i fryzjerskich podwo­
z y  się. Statystycy obliczyli, że Angielki 
"wydały w  ciągu ostatniego roku 40 
nnljonów funtów  na pomadkę do 
^ arg, puder i t. p. kosmetyki, 12  tni- 
jjonow  na uczesanie i około 2-ch mi- 
fjonow  na utrzym anie swych fryzur w  
Porządku. Niewiasty brytyjskie zu/y- 
Waja rocznie jo  m iljonów pornadek do 
Warg. Liczby powyższe nabierają isto 
fnego znaczenia przy zestawieniu ich z 
ninemi wydatkam i. Cała Anglja w y­
daje np. na utrzym anie samochodów

tylko 36 m iljonów funtów  (a więc o 4 
m iljony mniej, niż na kosmetyki), w  
tein 25 m iljonów  na benzynę i szofe­
rów, zaś 1 1  m iljonów na garaże 1 po­
datki. N a  przejazdy kolejowe wydaje 
ludność wysp brytyjskich 18  i pół mi­
liona funtów  rocznie, czyli zaledwie o 
6 i pół miłjona więcej, niż panie płacą 
za swe fryzu ry . G dy te znamienne licz­
by przedłożono członkini Izby Gm in, 
pani M arion Philipps, reprezentantka 
„flappers" zapytała: „C z y  jednak ko­
biety mają za 6 5 m iljonów  funtów 
satysfakcji z tego pow odu?". A utorka 
m odnych nowel, p. Teodora C o ry  o- 
świadczyła: „Przypuszczam , że warto 
było roztrw onić owe 65 m iljonów na 
kupno „szczęścia" dla płci pięknej. O 
wicież szczęśliwsze są kobiety o- 
becnie, niż dawniej, gdy m iały błysz­
czące nosy i białe w arg i".

SPRAWY GOSPODARCZE.
Aczkolwiek znaczenie i udział na­

wozów sztucznych w w ytw órczości 
rolniczej został już oddawna przesą­
dzony, co stwierdzają z jednej strony 
statystyki zużycia nawozów, z dru­
giej zaś statystyki w ytw órczości rol­
nej, wykazujące ścisłą współzależność 
tych obydwu zagadnień, to jednakże 
daje się zbyt często we znaki brak peł­
nego zrozumienia i wzajemnego w y ­
czucia, jakie winno panować między 
czynnikami, interesującemu się spra 
w ą nawozową. Czynniki te , to sfery 
naukowe, rolnicy praktyczni, sfery 
rolniczo-handlowe i przemysł nawo­
zowy-

W szystkie te czynniki cechowała 
zawsze dobra wola. N iestety jednakże 
wskutek w arunków, jakie się m im o­
wolnie w ytw orzyły , niejednokrotnie 
między temi czynnikam i zachodziły 
nieporozumienia, wynikające nie z 
przyczyn natury zasadniczej, ale głów­
nie 2 przyczyn nieznajomości terenu
pracy.

Celem stworzenia

Nawozy sztuczne.
form y dla wszystkich tych, którzy in­
teresują się sprawą nawozową, celem 
zaznajomienia wszystkich zaintereso­
wanych w pracach krajowego prze­
mysłu nawozowego, celem um ożliwie­
nia wszystkim czynnikom  w ypow ie­
dzenia się w  aktualnych kwestjach 
nawozowych przystąpiło Centralne 
Biuro Porad Rolnych do wydawania 
miesięcznika „N aw ozy Sztuczne", —  
którego numer pierwszy opuścił przed 
kilku dniami prasę.

N um er ten przedstawia się nader 
dodatnio. N a czele idzie artykuł inż. 
P. Tereszczenka pt. „Problem  azoto­
w y w  Polsce na tle światowych sto­
sunków w przemyśle azotow ym ". N a­
stępnie znajdujem y artyku ły : „K ałi-
magnezja" dra Kurylow icza. „M ie­
szanki fosforowo-am onjakalne" W a­
cława Milewskiego, bogaty dział han­
dlow y i szereg referatów z tej dzie­
dziny.

Czasopismo pozostaje pod redak­
cją inż. dra B. Kuryłow icza i inż. Le­
ona Roniewicza. 

o----------------
wspólnej plat-

Czyżby światowy trust elektryczny?
Znany koncern „Sofina" (Societe 

Financiere de Transport et d‘Entrepi- 
ses Industrielles), zamierza wspólnie z 
czołowemi przedsiębiorstwami belgij­
skiego przemysłu i finansów utw orzyć 
nowy trust elektryczny. Przedsiębior­
stwo to pod firmą Soc. Industrielle 
a ‘ Energie et de Transport ( w  skró­
ceniu „Sinetra"), będzie rozporządza­
ło kapitałem początkowym  od 150  do 
200 miij. fr. belg. G łów nym  celem 
tego nowego trustu jest zespolenie 
prywatnych przedsiębiorstw elektry­
cznych, istnieje jednak zamiar wzięcia 
udziału poprzez „Sinetrę" w  nowo za­
kładających się . przedsiębiorstwach 
chemicznych. W  ten sposób „Sofina" 
.powtórnie już przekracza granicę 
swego dotychczasowego zakresu dzia­
łania (t. j. finansowania firm  elektry­
cznych, zwłaszcza zaś towarzystw, 
dostarczających i rozdzielających 
prąd), albowiem niedawno przekro­
czyła ten zakres przez objęcie znacz­
nych interesów węglowych. Przez za­
łożenie „S inetry", wchodzi „Sofina" 
na drogę dalszej ściślejszej współpracy 
2 ciężkim przemysłem belgijskim.

Założone przez „Sofinę" i inne to­
warzystwa elektryczne i bankowe w 
Kanadzie tow. „Canadjan Internatio­
nal Light and Power Investments

L td ", z siedzibą w  Toronto, ma na 
celu zespolenie pryw atnych kanadyj­
skich przedsiębiorstw dostarczania 
prądu, w  których „Sofina" i stojące 
jej blisko grupy są zainteresowane, 
ażeby stw orzyć zw arty front wobec 
coraz to potężniejszych przedsię­
biorstw państwowych. Tworzenie bo­
wiem takich trustów, jak to w ykazało 

■ doświadczenie w  Belgji wypiera kon­
kurencję państwowych przesiębiorstw, 
a co najmniej wstrzym uje je od pe­
wnych dziedzin działalności. Jeżeli się 
przytem  weźmie pod uwagę, że stoimy 
w przededniu ściślejszej wspólnoty 
interesów między Electric Bond and 
Share Ltd. (reprezentantka interesów 
General Electric), a grupą Heinemanna 
za którą stoi „Sofina"), które to gru­
py kontrolują m. in. szereg pozaeuro­
pejskich koncernów elekt. , cznych, 
możemy łatwo dojść do wniosku, iż 
coraz to silniejszy splot pryw atnych 
m iędzynarodowych koncernów p:ą- 
du elektrycznego, jest zapoczątkowa­
niem światowego trustu elektryczne­
go.

Zarów no podane w yżej transak- 
cj e’ . j ak niedawno zainaugurowana 
silniejsza wspólnota interesów m iędzy 
General Electric a A . E. G . są poważ­
nym  krokiem  na tej drodze.

G i e ł d y ,
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Ostatnie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 2-giej.

*
L w ó w , dnia 9 października 1929.

D o la ró w k i 62.— . Inw est. 1 15 .5 0 . 8%
8 ^  ^  3 3 -L tn ie  7 7 % . C h o d o rów

1 ? > I 59-— • G azy  wsch. 19 .75 2°-— ■
T esp . 12 3 .— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów, dnia 9 październ ika 1929 .

Sytuacja bez zmiany.
C e n y  na w ysokości ostatnich notow ań.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa, 9 października 1929 

Dolary St. Zjedn. 8-8875 3'90'75 8-8675
Franki francuskie 34'88'SO 34'97 35'80
Belgja 124-31 00  124-62-00 1 24-00-00
Holandja 358-34-00 359'24 357'GO
K openhaga 23873-00 228 7 3 0 0  237-53 00
Londyn 43'36'50 4747-25 43-25-25
Nowy Jo rk  8 ’90 8 ’92 8 ’88
Paryż 35-01-25 3 5 4 0 0 0  34-92-50
Praga 26-3900 26-4-500 26-3300
Szw ajcarja 172-23 00 372-66-00 171'SO'OO
Sztokholm 239-23-00 239-83 00 238-63-00
Wiedeń 125-35 00 125-66 00 125 80-00
Włochy 46-69-CO 46-81-00 46-57-00
5°/p pożyczka konwersyjna 47'50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50-00 
pożyczka kolejowa 102-50 
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarówka 61'50 00-00 0C--00 

. 8°/o f'sty zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8%  listy zastawne Banku Rolneg-o 94'00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94‘00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa, 9 października 1929 

Bank Dysk. 127 00 Modrzejów 20'50
Bank Handi. 1 ;6 '50  Ostrowiec B. 74 00

1 Bank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

167-25
88-00

117-00
135-00

30-00
67-00
38-00
28-50
7 3 0 0
51-00

Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Małop.
S iersza  d.
Rudzki
Spirytns
W ysoka

10-00
85-00
10-50 

220-00
11-00 
27-00 
29-50 
32-50 
27-00

235-25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 9 października 1929 

Berlin 169‘29-00 Czerniowce 
Budapeszt 123'93"00 Austr. kol. p. 
Bukareszt 4"21"07 Goleszów 
K openhaga 18955 Cement 
Londyn 34"53'50 Browary 
Medjolan 37'16"50 Alpiny 
N. Jo rk  70 09 95 B erg  u. Hut. 
Paryż 27'87 00 Poldi Hutten
P raga 21'00'75 Prager Eisen 
W arszawa 79"85'50 Rima 
Zurych 13711 00 Sk od a 
Renta majowa 0'929 Siersza 
Renta lutowa C'945 Silesia 
Dunaj S . A dria 83 85 Zieleniewski 

ApolloBankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

21-75
94-00
52-50
6 2 0 0
14-20
2 6 0 0

10-48-00

Fanto 
K arpaty  
G alicja 
N afta 
Schodnica 
Rakszaw a 
Bank Małop.

49-50 
24-75 

0-75 
109-00 
112-50 
37-40 

8 9 1 0 0  
190-75 
439-00 
106-30 
366-00 

13-20 
13 10 
66-00 

4-31 
4-00 
4-48 

35-00 
28-00 
10-00

0-15

Zw. Sp. Za 73'50 Starachowice 23'00

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 9 października 1929 

Paryż 20'32'50 Berlin 123'44'00
Londyn 25'18‘CO Wiedeń 7 2 8 0 0 0
Nowy Jo rk  5-17-85 00 P raga 1533-50
Włochy 27-10'50 W arszaw a 58 '07 ’50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 1074/28. C . IV . 225. Z m ian y  d o ty­
czące firm y  spółkow ej już wpisanej. D o  re­
jestru  w pisano dnia 26 czerw ca 1928 . Siedzi­
ba f irm y : Lw ó w . B rzm ienie f ir m y : Cegielnia 
B ielow ska Spółka z ogr. odp. Z m ia n y : N a 
nadzw yczajnem  W alnem  Zgrom adzeniu  dnia 
16  m aja 1928  L rep . 108.672 uchw alono ro z­
wiązanie spółk i i jej likw idację. L ikw id atorem  
ustanow iono inż. Ju ljan a  Pin kerfelda, k tó ry  
podpisu firm y  likw idu jącej d okonyw ać będzie 
w  ten sposób, iż pod jej brzm ieniem  w ypisa- 
nem lub stam pilją w yciśniętem  z dodatkiem  
w  „ lik w id a c ji"  um ieści swój podpis. 8397

Sąd okręgo w y cyw . jak o  handlow y.
Lw ó w , dnia 8 czerw ca 1928.

Firm . 252/29. C . V III . 245. Z m ian y do­
tyczące firm y  spółki ju ż  wpisanej. D o  re je­
s t ru  w pisano dnia 27 lutego 1929 . Brzm ienie 
f irm y : Sprzedaż węgla koksu  górnośląskiego 
i drzew a opalow ego Ignacy D yczak  Spółka 
z ogr odp. Siedziba f irm y : L w ó w . Z m ian y : 
U ch w ałą  W alnego Zgrom adzenia z dnia 20 
styczn ia 1929 Lrep. 2 ,233 uchw alono rozw ią­
zanie i likw idację spółki. L ikw id atorem  zo ­
stał ustanow iony Ignacy D yczak , k tó ry  firm ę 
spółk i będzie podp isyw ał sam oistnie z do­
datkiem  w skazu jącym  na likw idację. 839S 

Sąd o k ręg o w y jako  handlow y.
L w ó w  dnia n  lutego 1929.

F irm . 1235/29 . C . V III . 466. Z m ian y do­
tyczące firm y  Spółki. D o rejestru  wpisano 
dnia 2 lipca 1929. Brzm ienie f irm y : „E . 
K ró lik  i Ska, Ska z ogr. odp. we Lw ow ie. Sie­
dziba. L w ó w . Z a w iad o w cy : Eliasz K ró lik ,
T o n ią  K ró lik o w a  i Izak  Selinger ustąpili. Z a ­
w iad ow cą w y b ra n o : dra H erm ana R abn era 
adw okata we Lw ow ie, ul. A kad em icka 16, 
k tó ry  ma praw o  podp isyw ać firm ę spółki łą­
cznie z Ignacym  N estlem  lub dr. Józefem  
Zygm un tem  N estlem  lub A lfred em  N estlem .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV  handlow y.
L w ó w , dnia 2 lipca 1929. 8399

L I C Y T A C J E .
E . III. 455/29. D nia 18 listopada 1929 

odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacja  
łącznie 1/4 części realności objętej w h l. 620, 
68 1, 835 i 956/III. dzielnicy m iasta L w o w a. 
N ajn iższa o ferta  45380 zł. 30 gr. poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 8374

Sąd grodzki m iejski O ddział III.
L w ó w , dnia 1 1  w rześnia 1929.

N c . V . 2/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
listopada 1929 r. przedpołudniem  o godzinie 
9.30 odbędzie się w  podpisanym  Sądzie biu­
ro N r . 19  przym usow a licytacja  całej real­
ności w raz  z budynkiem  fa b ry czn ym  (fa­
b ryk a  obuw ia), m aszynam i i w illą  ob jętych  
w h l 40 0  gm . kat. G orlice  a po łożonych  p rz y  
u licy  Polnej. W artość szacun kow a: 336.449
zł. 65 gr. N ajn iższa o fe rta : 168 .224 zł. 83 gr. 
P raw a, k tó reb y  czyn iły  tę licytację  niedo­
puszczalną, należy najpóźniej p rz y  term inie 
licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  lic y ­
tacji zgłosić w  Sądzie, w  przeciw nym  
bow iem  razie nie m ogłyby b yć  dochodzone 
odnośnie do tej nieruchom ości z uszczerb­
kiem  dla n a b yw cy w  dobrej w ierze. Zresztą 
odsyła się do edyktu  licytacy jn ego , w yw ie­
szonego za tablicą sądową. 8402

Sąd grodzki, O ddział V.
G orlice, dnia 8 września 1929.

E. V III . 178 0/26/12 . E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 25 października 1929, godz. 9.30 przed­
południem  odbędzie się w  tut. Sądzie biuro 
N r . 14  a, licytacja  realności w h l. 18 7  gm. 
B ary cz , posiadłość w iejska, składająca się z 
pgr. 178/3 i 179/2 o pow ierzchni 4 ary, 19  
d rzew  o w ocow ych , w artości łącznej 995 zł., 
najniższa o ferta  663 zł. 32 gr. 8412

Sąd grod zki, O ddział V III .
Przem yśl, dnia 29 sierpnia 1929.

E. 100/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  spra­
w ie egzekucyjnej M arji K o rob czu k  im ieniem  
własnem  i niel. Fran ciszka K o rob czu k a w 
D żu rk ow ie  przeciw  A n ton iem u Faściszew- 
skiem u s. Jó z e fa  w  D żu rkow ie o 4 12  zł. zpn. 
na w niosek w ierzycie li odędzie się w  tu te j­
szym  Sądzie dnia 23 października 1929, go­
dzina 9 przedpołudniem  przym usow a sprze­
daż k aw ałka pola w  niw ie „P iszczacze— T o - 
m asiw szczyn a" obszaru około  pó łtora  m orga 
w  granicach ód w schodu z M ikołajem  So- 
w iak  i D m ytrem  H uculak , od zachodu z 
M ichałem  Łazanow skim , od południa z so- 
g łów kam i a od pó łn ocy z M ichałem  W iw cza- 
ruk w  gm inie D żu rk ó w  położonego. W ar­
tość szacunkow a 1602 zł., najniższa o ferta 
1068 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 
W zyw a się w szystk ich  w ierzycieli rzeczow o 
u p raw n ion ych  do zgłoszenia sw ych praw , 
dotyczących  pow yższej realności. 8 4 11

Sąd grodzki.
O bertyn , dnia 7 w rześnia 1929.

E. III. 385/29. D nia 2 1 października 1929 
godz. 10  rano  w  podpisanym  Sądzie biuro 
N r . 46, I p., odbędzie się sprzedaż 50%  u- 
działu w  Spółce pod firm ą „P ierw sza lw o w ­
ska F a b ry k a  octu spirytusow ego G erstenfeld  
i Ska z ogr. odp. we L w o w ie ". 8409

Sąd grod zki m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 18 w rześnia 1929.

E. 238/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
listopada 1929 o godz. 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie biuro N r . 5 p u ­
bliczna sprzedaż p o ło w y  realności lw h. 85 
ks. gr. gm. kat. K on in a zobow iązanego F ra n ­
ciszka L u p y  własnej. N ieruchom ość ta o- 
szacow aną została na 1825  zł, najniższa o- 
ferta  1 2 16  zł. 82 gr., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 8410

Sąd grodzki, O ddział I.
M szana dolna, dnia 4 września 1929.

E . 1695/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
październ ika 1929 o godz. 9 w  biurze N r . 20 
tut. Sądu Dóbędzie się licytacja  realności obj. 
w h l. 2507 gm. Czernelica, składającej się z 
pgr. 270 1/2 , 2702/2 w raz z dom em , stajnią, 
w ozow n ią i zasiewem  o w artości szacunkow ej 
7250 zł. 25 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 359 
zł. 04 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, O ddział IV .
H orod cnka, dnia 19  w rześnia 1929. 8407

R O ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
L w o w sk i U rząd  W ojew ódzki.
L . Z . F . 2896/29.
M r. Lew ites H e n ry k  o koncesję 
na now ą aptekę we Lw ow ie.

L w ó w , dn. 3 października 1929 r. 

O B W IE S Z C Z E N IE  S P R O S T O W A N IA .

O bwieszczenie U rzędu  W ojew ódzkiego  
we L w o w ie  z dnia 3 lipca 1929 L . Z . F. 
2896/29 R eg . 3/29 um ieszczone w  „G azecie  
L w o w sk ie j" w  N r . 163 z dnia 19  lipca 1929, 
w  spraw ie M r. H en ryk a  Lew itesa o koncesję 
na now ą aptekę publiczną we L w ow ie w sk u ­
tek zaszłej om yłk i pisarskiej prostuje się i 
o trzym uje następujące brzm ienie;

N a podstaw ie postanow ień § 48 ustaw y 
z dnia 18  grudnia 1906 D z. p. p. N r . 5 z ro ­
ku 1907 U rząd  W ojew ódzki podaje do p o w ­
szechnej w iadom ości, że m agister farm acji 
H e n ry k  Lew ites w niósł dnia 3 lipca 1929 do 
tut. U rzęd u  W ojew ódzkiego  podanie o k o n ­
cesję na now ą aptekę publiczną we Lw ow ie.

1 )  W  R y n k u : narożn ik  R y n k u  i u licy  
K rak o w sk ie j, jak  rów nież p rz y  u licy  K ra k o w - 
skiej L . 1 i 3 t. j. n arożn ik  ul. K rak o w sk ie j 
i u licy  T ryb u n alsk ie j.

2) P rz y  ul. św Z o fji od N r . 1 1 — 21 z 
jednej i od N r . 20— 26 z drugiej stron y tej 
u licy  i p rz y  ul. Pułaskiego od N r . 2— 6.

3) W  rejonie obejm u jącym ; ul. Z ie loną 
od N r . 54 i 63 w  górę ku rogatce, ul. Szew ­
czenki w  całej rozciągłości i ul. K ochanow skie­
go od N r. 66 z jednej a od A kad em ji M ed ycyn y 
W eteryn ary jn e j z drugiej stron y u licy  w  gó­
rę k u  Pohulance.

U rząd  W ojew ódzk i w zyw a zatem  tych  
właścicieli aptek publicznych , k tó rz y b y  czuli 
się zagrożonym i w  swej egzystencji przez o- 
tw orzen ie tej apteki, aby w  ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisem nie przedstawienie do 
Pana Prezydenta (K om isarza p. o. R z ąd u  p. o. 
P rezydenta) m iasta L w ow a.

Przedstaw ień później w niesionych nie bę­
dzie się uw zględniać. 8405

Z a  W ojew odę:

(— ) M r. Jeziersk i 
Inspektor farm aceu tyczny.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 32/29/99. Z atw ierd za się ugodę za­

w artą  na audjencji 17  czerw ca 1929 m iędzy 
dłużnikiem  Jak ób em  W ittlinem , L w ó w , S ło ­
neczna 8 a jego w ierzycielam i. 8389

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 2 w rześnia 1929.

Sa. 10 1/2 9 /16 . Postępow anie ugodowe 
o tw arte tus. uchw ałą z dnia 1 czerw ca 1929 
do m ajątku  dłużnika Leibischa Sesslera kupca 
w  Sokalu  zastanaw ia się. 8390

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 26 sierpnia 1929.

Sa. 74/29/55. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji 24 lipca 1929 m iędzy d łu­
żnikiem  T adeuszem  Justow iczem  właśc. prot. 
f irm y  „T ad eu sz  G ó ro w ic z " we L w o w ie  a jego 
w ierzycielam i. 8391

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 6 w rześnia 1929.

Sa. 97/29/58. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji 2 1  sierpnia 1929  m iędzy 
dłużnikiem  Izakiem  Bergerem  i Bernardem  
E hrlichem  we L w ow ie a ich  w ierzycielam i. 

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
Lw ó w , 5 września 1929. 8392

Sa. 116 /2 9 /19 . Postępow anie ugodowe 
otw arte  tus. uchv/ałą z 7 czerw ca 1929 do 
m ajątku  dłużniczki M ani D o rfm an  we L w o ­
wie zastanaw ia się. 8393

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 3 w rześnia 1929.

Sa. 177/29/64. W  spraw ie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  firm y  S. Spiegcl i 
Sy n  handel Sukna w e L w o w ie  K azim ierzow ska 
oraz je j jaw nych  spó ln ikó w  Sam i Spiegel we 
L w ow ie Piłsudskiego 18 i W ilhelm a Spiegla 
Lw ó w , K op ern ika 1, odracza się audjencję -1- 
godow ą na dzień 16  października 1929 go­
dzina 9 biuro 18  tut. Sądu. 8394

Sąd okręgowy^ W yd zia ł V II.
Lw ó w . dnia 8 października 1929.

S. 15/29/24. W  spraw ie konkursow ej 
firm y  „R e g u la to r"  Spółdzielni dla obrotu  
tow arow ego  we L w ow ie. R y n e k  43»w yznacza 
się ponow ną audjencję rozpoznaw czą na dzień 
25 października godzina 10  b iuro 18 . 8396

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V II.
Lw ó w , dnia 2 października 1929.

S. 2/27/207. W  spraw ie konkursu  do 
m ajątku  Polskiej K asy Z aliczk ow ej w  L u ba­
czow ie —  w yzn acza się dod atkow ą audjencję 
rozpozn aw czą na 16  października J 9 2 9  go­
dzina 1 1  b iuro 18 . 8395

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 19  lipca 1929.

Sa. 39/29/6. W  postępow aniu ugodowem  
dłużnika Borucha M ehlera w  R ym an ow ie od­
roczono audjencję ugodow ą na 15  października 
1929 godz. 9 biuro 12 .

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
Sanok, 17  września 1929. 8400

Sa. 46/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arto  
postępow anie ugodowe do m ajątku  Leiba vel 
Leona Irrgan ga, kupca w  B irczy . K om isarzem  
ugod ow ym  s. s. o. M arjan K ow iń sk i. Z arząd ­
cą u god ow ym  M eilech Kestenbauch w  B irczy. 
Aud jencja ugodow a w  tut. Sądzie b iuro  N r . 
12 , dnia 22 października 1929 godz. 9 przed- 
poł.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
Sanok, 25 w rześnia 19 2 9 .  8401

Sa. III. 76/29. E d yk t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku dłużni­
ków  Leopolda G u ttfreun d a i A n to n in y  G u tt- 
freund ow ej n ieprotokołow an ych  kupców  w 
M aniow ach. K om isarz u god ow y, naczelnik 
Sądu G rod zk iego  w  K rościenku  n/D F ran ci­
szek D ankiew icz. Zarządca ugod ow y dr. Szy­
m on P rzy b y ło , adw okat w  K rościenku  n/D . 
A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ien io ­
nym  Sądzie b iuro  N r . 5, dnia 19  listopada 
1929, godz. 10  przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 30 października 
1:929.

Sąd grodzki, O ddz. II.
K rościenko n/D , 30 w rześnia 1929 . 8403

U Z N A N IE  ZA ZM A RŁEGO .
T . 387/28/4. Stefan B u rłak  u rodzon y 30 

października 1882 w  M edynie pow iat Zbaraż, 
żołn ierz 15  p. p. w alcząc na fro n c ie  w łoskim , 
został w  czasie 1 1 1  o fen syw y z końcem  roku 
1 9 1 7  lub z początkiem  r. 19 18  ugodzony k u ­
lą nieprzyjacielską w  czoło, w skutek czego 
poniósł śm ierć na m iejscu. N a  prośbę żony 
Ju s ty n y  w draża się postępow anie celem  udo­
wodnienia zaszłej śm ierci i w zyw a się ażeby 
do 3 m iesięcy uw iadom iono Sąd o zagin ionym .

Sąd o kręgo w y, O ddz. V .
T arn o p o l, 26 lutego 1929. 8144

T .  73/29/4. Jan  B urd ziak  z Jasien icy  suf- 
czyńskiej zaginął w  czasie w a lk  z bolszew i­
kam i. W zyw a się o udzielenie w iadom ości 
o nim  do 6 m iesięcy. C h od zi o uznanie go za 
zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
Sanok, 19  sierpnia 1929 . 8 13 1

T . 7 1/29 /3 . Jó z e f B ied ny urodzon y 29 
w rześnia 1888 w  N astasow ie pow iat T a rn o ­
p ol, żołn ierz 15  p. p. zaginął na fro n cie  ru ­
m uńskim  1 9 17  roku . N a  prośbę brata jego 
Ignacego wdraża się postępow anie celem  u- 
znania za zm arłego i w zyw a się ażeby do 6 
m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub kuratora  
adw okata dr. C sillika  w  T arn o p o lu  o zagi­
nionym .

Sąd o kręgo w y, W yd z. V .
T arn o p o l, 30 czerwca 1929. 8145

T . 13 1/2 9 / 3 . Ja k ó b  K rz y w y  urodzon y 2 
października 1888 w  K o b yli pow iat Zbaraż, 
pow ołan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 35 p. 
o b rony krajow ej u tonął w  niew oli rosyjskiej 
19 15  r. N a  prośbę brata jego Iwana wdraża 
się postępow anie celem  udow odnienia za­
szłej śm ierci i w zyw a się ażeby do 3 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd okręgow y, W yd z. V .
T arn o p o l, 30 czerw ca 1929 . 8 146

T . IV . 50/29/4. E d y k t. B ronisław  false 
Stanisław Śm ietana, syn T om asza i A n n y  z 
Psinków , urodzony w  C zeluśn icy pow iat J a ­
sło, dnia 3 styczn ia  1900 zaginął bez wieści 
jak o  uczestnik w o jn y  polsko-bolszew ickiej w 
i_92°- Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
Slę o przesłanie w iadom ości o nim  w ciągu 
sześciu m iesięcy.

Sąd ok ręgo w y cyw ., W yd z. IV .
Jasło , 4 w rześnia 1929 . 8 150

T . 18/29. E d yk t. Iw an K ord a u rod zon y 
30 grudnia 1875  w  K orzclicach , słu żył w  223 
baonie pospolitego ruszenia roku  19 14  we 
wsi Żabie, zm arł. Celem  ustalenia dowodu jego 
śm ierci, ogłasza się aby do 3 m iesięcy udzie­
lono Sądowi w iadom ości, o zagin ionym . 8108 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 sierpnia 1929.

T . 138/24. E d y k t. Jó z e f G erycz  urodzon y 
24 grudnia 18 7 7  w  D ulibach żołn ierz 23 ba- 
taljonu strzelców  m iał um rzeć w  szpitalu. C e­
lem ustalenia dow odu jego śm ierci, ogłasza .ię 
aDy do 3 m iesięcy udzielono Sądow i w iad o­
mości o zagin ionym . 8109

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 sierpnia 1929.

T . 16/29. Fran ciszek  M uszyński syn Jan a  
u ro d zon y w  Bruchnalu  1 8 9 7  żołn ierz poległ w  
b itw ie w  czerw cu 1 9 1 5 . W zyw a się by do 
trzech m iesięcy od ogłoszenia udzielono w iado 
mości o zagin ionym  Sądow i lub ku rato ro w i 
d row i A m eisenow i adw okatow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 5 kw ietn ia 1929 . 8338

T . 16 1/29 . A n drzej N u rk o , u rod zon y 24 
listopada 188S K am ionce K ru szyn ie  jako  żo ł­
nierz austr. 89 p. p. brał udział w  w ojn ie 
polsko-ukraińskiej jak o  żo łn ierz polski i m i A  
zaginąć k o ło  D cbrosina. Celem  uznania go 
zm arłego w zyw a się aby do pół roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim Są­
dow i. 8 17 6

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 3 czerw ca 1 929 .

T . 76/29/4. Franciszek Z iem ba z Posady 
górnej ad R y m an ó w  zaginął w  A m eryce. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nim do 
1 roku . C hodzi o uznanie go za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
Sanek, 30 sierpnia 1929. 8 130

T . 302/24/3. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. Feśka B u rak  z B ła­
żow a podała o uznanie jej męża Stefana B u ­
raka za zm arłego. —  Z  poświadczenia p rz y ­
należnej Zw ierzchności gm innej, oraz z ap rz y­
siężonych zeznań w nioskod aw czym  w yn ika, 
że Stefan B u rak  został w sierpniu 19 14  roku 
pow ołanym  do byłej arm ji austr. węg. i w y ­
słany na w łoski fro n t skąd w k rótce po odej­
ściu pisał —  lecz od tego czasu nie daje o 
sobie znaku życia, zaczem  zachodzi dom nie­
m anie, że nie ży je . N a  podstaw ie u staw y z 
3 1  m arca 19 18  N r . 128  D zpp. w d raża się po­
stępow anie celem  uznania za zm arłego Stefa­
na Buraka. W ydaje się przeto  ogólne w ezw a­
nie, aby udzielono Sądowi lub k u ratorow i 
drow i R u d o lfo w i Jackow sk iem u , adw okatow i 
w  Sam borze w iadom ości o p ow yż w ym ien io­
nym . Sąd tu tejszy na ponow ną prośbę po dniu 
1 kw ietn ia 1930  rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 19  lutego 1925. 7959

T . 200/28/5. M ikołaj M atkow ski z Ł o - 
sińca pow . T u rk a  11/S powołaną' w  19 14  r. do 
w ojska austrjackiego w alczył na fro n cie  b o jo ­
w ym  w e W łoszech, gdzie rzekom o p rz y  bu­
dowie m ostu m iał utopić się. W zyw a się, aby 
udzielono Sądowi w iadom ości o p ow yż w y ­
m ienionym , a Sąd na ponow ną prośbę po sze­
ściu m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 19  czerw ca 1929. 79ńc

T . 173/28/4 . M ikołaj Łojesz z K obła sta­
rego pow . S tary Sam bor od czasu odejścia do- 
w ojska w  r. 19 15  nie daje znaku życia o so­
bie. W zyw a się, aby udzielono Sądow i w iad o­
mości o p ow yż w ym ien ionym  a na ponowną- 
prośbę po sześciu m iesiącach w yd a się osta­
teczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 9 kw ietn ia 1929 . 7961

T . 172/28/5 . M ichał Łojesz' z K obła sta­
rego, pow . S tary  Sam bor pow ołany w  r. 19 15  
do 33 p. ob rony kra jo w ej, w a lczy ł na froncie 
rosyjsk im , a od jesieni tego roku  nie daje 
znaku życia. W zyw a się, aby udzielono Sądowi 
w iadom ości o p o w yż w ym ien ion ym , a na po­
now ną prośbę po sześciu m iesiącach w yda się 
ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 9 kw ietn ia 1929 . 7962-

ZM IANA N AZW ISK.
L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L . A C . 58/nazw. ex 1929.
O G Ł O S Z E N I E .

Isak Frenkel, syn G ittli, urodzoną' we 
L w ow ie dnia 25 m aja 1874  roku, kupiec, za­
m ieszkały w  W iedniu, w niósł prośbę o zezw o­
lenie na zm ianę nazwiska rod ow ego „F re n ­
k e l"  na nazw isko „B la u e r".

U rząd W ojew ód zk i we L w o w ie  podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej w iad om o­
ści z nadm ienieniem , żc w  m yśl art. 4 usta­
w y  z dnia 24 października 19 19  r. D z. U . 
R z . P. N r . 88, poz. 478 w olno przeciw  jej 
uw zględnieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu  
W ojew ódzkiego  we Lw ow ie w  przeciągu dni 
90 od dnia ogłoszenia w  „M o n ito rze  P o l­
sk im ", k tóre rów nocześnie zarządza się.

W e Lw ow ie, dnia 7 październ ika 1929.
Z A  W O JE W O D Ę :

(—) Kwaśniewski w. r.
8406 N aczeln ik  W ydziału.

ZG U BIO N E D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  dow ód re jestracy jn y  P. 

IC. U . Lw ów -M iasto , w y staw io n y na na­
zw isko  D r. Ja k ó b  Frostig , L w ó w , ul. 
A kad em icka ić . 8425

SK R A D ZIO N E D O K U M EN TA .
I A N T O N I  O L E JN IK , u rod zon y w  roku  19 0 7  

w  M ilnie, pow. Z b oró w , syn Ja n a  i K a n -  
| rz y n y , uniew ażnia skradzion ą książeczkę
I w o iskow ą w ydaną przez Pow . K om . U zup.

w  Z łoczow ie. 83S3-2

Cena Ogłoszeni Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaitowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r . J  za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane™ 
I nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, ńa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych SO gr.f po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała stron a: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstow a 600  *!., pierwsza (pod nagłówkiem) 800  zł.

Ogłoszenia fcfi h e l m y c - n e  c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30% dioższe.

•D rukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. N aieżytośe pocztowa opłacona ryczałtem


